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Organ Stronnictwa Demokratycznego w Łodzi 


Cena 3 Zł. 
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Rok II 


Łódź, 16 czerwca 1946 r. 


Nr 25 


Str. Demokrat 


czne wobec referendum 


Przemówienie ministra Wincentego Rzymowskiego, prezesa Str. Demokratycznego 
wygłoszone przez radio w dniu 12 hb. m. 


Prezydium Komitetu Centralnego Stron- 
nictwa Demokratycznego, potwierdzając 
poprzednie stanowisko władz Stronnictwa 
w sprawie głosowania ludowego, ggłosiło 
instrukcję dla wszystkich członków Stron 
nictwa, zalecając kategoryczne „Tak* w 
odpowiedzi na wszystkie trzy pytania re- 
ferendum. 


Z tych trzech pytań dwa nie budzą w 
społeczeństwie rozterki. Ani teza zasadni- 
czych reform gospodarczych, ani też teza 
naszej granicy zachodniej nie napotyka 
na sprzeciw. Owszem, obie tezy spotyka- 
ja się z powszechnym, niepodzielnym uz- 
naniem. Niepożądana rozterka w pewnych 
kołach opinii zaznacza się jedynie wokół 
zagadnienia Senatu. Stronnictwo Demo- 
kratyczne wypowiada się stanowczo prze 
ciwko zasadzie dwuizbowości w naszym 
parlamencie i głosować będzie za zniesie- 
niem Senatu. 


SENAT 
ZAPRZECZENIEM DEMOKRACJI. 


Senat powstał do życia niegdyś jako Iz- 
ba Panów, reprezentująca nie tyle prawa, 
interesy i dążenia ogółu obywateli, ile 
splendory i uroszczenia wielkich fortun. 
będących udziałem garstki osób uprzywi- 
lejowanych. Od początku zatem był on za- 
przeczeniem demokracji. We wszystkich 
krajach i we wszystkich czasach stanow i 
Senat wyraz tej szczególnej przewagi, ja- 
ką wielka własność dziedziczna przedste- 
wia wobec żywiołów pracy, wobec dorob- 
ku geniuszu osobistego, wobec walorów 
ludzkiego trudu i poświęcenia. Polska Lu- 
dowa obaliła rządy panów, zarówno w 
rolnictwie, jak w przemyśle i bankach. 
Pocóż by miała zachować symbol tych 
rządów w Senacie? Polska Ludowa znisz- 
czyła podstawy i źródła krzywdy społecz- 
nej, tkwiące w budowie stosunków gos- 
podarczych. 

Pocóż miała by nadal utrzymywać Se- 
nat, instytucję prawodawczą, która była 
tej krzywdy strażnicą i pancerzem? 


KOSZTOWNY PRZYBYTEK 
KONSERWATYZMU. 


Obaliwszy konserwatystów, pocóż ma” 
my utrzymywać kosztowny przybytek kon 
serwatyzmu? Byłby to anachronizm, usi- 
łujący piastować formę prawną wtenczas, 
gdy już skazano na zagładę treść gospo- 
darczą, która ją wypełniała. 


To też niepodobna zrozumieć logiki 
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tych, którzy odpowiadając „Tak“ na dwa 
ostatnie pytania referendum, chcieliby 
dać odpowiedź  przeczęcą ma pytanie 
pierwsze, przeciwstawiając się systemowi 
jednej Izby prawodawczej. Senat miał 


|miejsce w Polsce obszamiczo - kartelowej, 
|której polityka wymierzona była przeciw 
chłopom i robotnikom, oraz przeciw soju- 
szowi z Unią Radziecką, ale nie może 
mieć miejsca w Polsce Demokratycznej, 


Nasza rocznica 


Lali 
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W dniu jutrzejszym, 17 czerwca, mija rok 
od czasu ukazania się pierwszego numeru 
„Tygodnika Demokratycznego. pierwszego 
pisma Stronnictwa Demokratycznego na te- 
repie wyzwolonej Rzeczypospolitej poza 
Warszawą, gdzie już istniały bratnie nasze 
organy „Kurier Codzienny“ i „Nowa Epo- 
ka“. My w Łodzi byliśmy pierwszym okrę- 
giem Stronnictwa w Polsce, które zdobyło 
się na własny organ prasowy. Duża w tym 
zasługa naszego ówczesnego, skromnego jesz- 
cze podówczas ilościowo aktywu partyjnego 
z prezesem okręgu wiceprezydentem Kazi- 
mierzem  Gallasem na czele. Duże zasługi 
położyli przy powstaniu pisma szczególnie 
ówczesny sekretarz Komitetu Wojewódzkie- 
go Jan Nowak, ławn. Edward Wróblewski, 
poseł ławnik Szymański i inni. 


Rozpoczęliśmy pracę wydawniczą w nader 
ciężkich warunkach. Był to jeszcze okres ol- 
brzymich trudności z otrzymaniem przydzia- 
łów papieru, w uzyskaniu drukarni (w dru- 
karni „Czytelnika* przy ul. Żwirki 2, druko- 
wano wówczas % dzienników i 28 tygodni- 
ków, nie licząc dwutygodników i miesięcz- 
ników). Wszystkie przeszkody jednak poko- 
naliśmy. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje życzliwe ustosunkowanie się do naszej 
inicjatywy wydawniczej ze strony dyrekcji 
drukarni z P. P. Sobiszkiem Edmundem 
i Apfelbaumem Izydorem, na czele oraz ze 
strony „przydzielonego“ nam personelu tech- 
nicznego w osobach mistrzów drukarskich 
Poniatowskiego Janusza, Urbańskiego Wac- 
ława, Turskiego Tadeusza, Jodłowskiego An- 
toniego i in, Bardzo szedł nam na rękę 
kierownik techniczny W. Olewnicki. 


Tyle e pracy technicznej. 


Gdy chodzi o stronę polityczną, gdy cho- 
dzi o wysiłki mające na celu objęcie zasię- 
giem wpływów „Tygodnika szerokich rzesz 
czytelników wśród członków  Stronnietwa, 
w pierwszym rzędzie wśród inteligencji pra- 
cującej, rzemiosła, kupiectwa i świata robot- 
niczego, nie tylko na terenie Łodzi, ale i we 
wszystkich ośrodkach miejskich w Polsce — 
te możemy śmiało i otwarcie powiedzieć, 
żeśmy to zadanie starali się wypełnić jak 
najdokładniej. Głos Stronnictwa Demokra- 
tycznego z m. Łodzi z miasta polskiej pracy 
umysłowej i fizycznej za pośrednictwem 
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JJ WADA 

„Tygodnika Demokratycznego dociera wszę- 
dzie, dociera nawet z ocean do Stanów Zjed- 
noczonych, do tamtejszej Polonii. Tygodnik 
jest i w Warszawie i w Krakowie i w Pozna- 
niu i w Katowicach i nad morzem. Za po- 
średnictwem „Tygodnika“ kronika ruchli- 
wego życia organizacji łódzkiej Str. Dem. 
staje się wzorem do naśladowania na terenie 
innych ośrodków działalności naszej orga- 
nizacji. 

Wchodzimy w drugi rok naszej pracy, 
Dzis już mamy poza sobą  uwielokrotnione 
przynajmniej dziesięciokrotnie .w porównaniu 
z rokiem ubiegłym rzesze naszych członków 
organizacyjnych i czytelników. To coraz sìl- 
niejsze zaplecze dodaje nam tymbardziej sił 
do dalszej wytrwałej pracy pod sztandarami 
i hasłami Stronnictwa Demokratycznego, 
Stronnictwa, które już w sierpniu 1944 roku 
w Lublinie przystąpiło jako jedno z czterech 
współrządzących stronnictw do odbudowy 
zniszczonej Polski i życia polskiego na rui- 
nach niewoli. 


Bilans roczny naszej działalności prasowo- 
propagandowej pozostawiamy ocenie licz- 
nych rzesz czytelników, przyjaciół i sympa- 
tyków. Ze swej strony podkreślić chcemy w 
pierwszą rocznicę istnienia naszego pisma, 
że droga, po której idziemy jest słuszną 
i zgodną z tendencjami i nastrojami szero- 
kich mas inteligencji polskiej i polskiego 
mieszczaństwa. Podkreślić chcemy, że i w 
tym drugim roku i w następnych naszej 
działalności prasowej zdwoimy wysiłki, ma- 
jące na celu skupienie i zorganizowanie pod 
hasłami postępu i sprawiedliwości społecz- 
nej, pod sztandarami prawdziwej demokra- 
cji coraz łiczniejszych zastępów tejże inteli- 


gencji pracującej, rzemiosła, kupiectwa 
i drobnego przemysłu i robotników. 
Walczyć będziemy nadal z rodzimym 


wstecznietwem społecznym, z rodzimą kołtu- 
nerią i plugawym  zacofaniem w imię sta- 
rych haseł wolności i postępu, wzorowanych 
jeszcze na działalności Towarzystwa Demo- 
kratycznego z przed dziesiątków lat. 

Osiągnięcia w pierwszym roku istnienia 
„Tygodnika  Demokratycznego* dają nam 
|podstaweę do jak największej ufności i na- 
dziei na najbliższą przyszłość. 


REDAKCJA 


opartej na zachodzie o granice Odry i NE 
sy. 
Kto akceptuje reformę rolną i nacjona* 
lizację wielkiego i średniego przemysłu, 
kto uznaje równy start życiowy dla wszy- 
stkiich, ten nie może głosować za Senatem, 
który był nieprzejednaną redutą bojową 
przeciw tym najżywotniejszym i zbawien 
nym zdobyczom i reformom. 


TRIUMF DEMOKRACJI. 

Wszystkie trzy zagadnienia, wysumięte 
w referendum i podlegające rozstrzygnię* 
ciu w drodze głosowania ludowego, spięte 
są wspólną klamrą idei demokratycznej. 
Tylko aprobata, udzielona wszystkim 
trzem punktom daje triumf demokracji w 
Polsce. 

Kto podrywa jedną pozycję, ten podwa 
ża l dwie pozostałe, 

Kto chce Gdańska i Szczecina, ten nie 
może chcieć Senatu! 

Ko akceptuje ziemię w rękach chłopów, 
ten nie może chcieć Senatu! 

Kto uznaje nacjonalizację wielkich i 
średnich „przedsiębiorstw, tem nie może 
chcieć Senatu! 

Bo Senat, to dawna warownia tych, któ- 
rzy Polskę poróżnińi ze Związkiem Ra- 
dzieckim i wydali na łup Niemcom. Senat 
— to warownia tych, którzy żerowali na 
nędzy chłopa i robotnika... To warownia 
tych, którzy dla inteligencji pracującej 
dla urzędników i mauczycieli dla rzemieśl- 
ników i drobnych kupców mieli tylko je- 
den program — zaciskanie pasa. 


JEDNOLITA POSTAWA NARODU, 


W tak doniosłej chwili, jak chwila po- 
przedzająca głosowanie ludowe, dodać w 
końcu muszę, że trzykrotne „Tak“, złożo” 
ne w umach referendum, dnia 30 czerwca, 
niezależnie od słusznej odpowiedzi na 
podstawowe w naszej problematyce pań- 
stwowej pytania, stanowić będzie olbrzy* 
mią manifestację, jako wyraz zgodnej i 
jednolitej podstawy narodu wobec świa- 
ta. Jaką zaś wartość taka  manifegjacja 
jedności przedstawia w obecnej p, 
mnożących się ataków na nasze gramice 
oraz nasze zdobycze państwowe, nie po- 
trzebuję chyba rodakom swym  tłuma- 
czyć, Oto dlaczego w głosowaniu ludo- 
wym członkowie, przyjaciele i sympaty- 
cy Stronnictwa Demokratycznego, pospo- 
łu z całą demokracją polską, na wszystkie 
trzy pytania odpowiedzą: „Tak“. Zamkną 
w ten sposób drogi nawrotu ku zgubnym 
tradycjom przeszłości, otworzą drogi roz- 
woju, wiodące Polskę w lepszą przyszłość. 


il 


Głosowanie - to święty obowiązek każdego obywatela wobec Narodui Państwa 
W referendum ludowym 30 czerwca głosujemy 3 razy TAK! 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Zmierzch monarch 


Raz po raz walą się obecnie pozostałe |skiej racji stanu zbrojnie pomógł Austrii| dycje mikołajowskie z niewielkitmi odchy- 


jeszcze trony w Europie, Wielowiekowa 
instytucja monatchii staje się anachroniz- 
mem w epoce narastających prądów de- 
znokracji, zwycięsko doprowadzających 
do upełnowłasnowolnienia człowieka. Ma- 
sy obywateli przestają być biernym z gó- 
ry kierowanym przedmiotem. polityki i 
mniej lub więcej plastycznym materiałem 
historii — lecz same tworzyć chcą tę his- 
torię i same wytykać oraz torować drogi 
polityki. Polityka nie ješt już wiedzą ta- 
jemna, hermetyczną, dostępną jeno dla 
w władzy i hierofantów dyplomacji. 
Historia przestała być łańcuchem po- 
szczególnych panowań — drośowskazami 
jej nie są już wiecej daty kolejnych dy- 


rastii, Ona jest ciągłością pracy i wysił- 
ków społeczeństw, narastaniem zdobyczy 


ducha i myśli, pochodem naprzód lūdz- 
kości wśród borykań się, trudów i przeci- 
wieństw — w Walce twardej i ciężkiej nie- 
tylko z naturą, ale przede wszystkim ze 
złem układów ludzkich, z wadliwymi sto- 
sunkami, z przywe charakterów, z 
głeboko  zakor odw 
przesądami, z uprzedzeniami, z chciwo- 
ścią, z nienawiścią. 


ad 
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rionymi 


Już po I-szej wojnie światowej pękły 


wiązadła g-ch największych  despotii je- 
dynowładczych. Runął pod jej koniec ca- 
rat — potwór tyranii, który nietylko 


dzierżył w kajdanach liczne narody, re- 
żimem policyjno-żandarmskim utrzymu- 
jąc niewolę stu kiikudziesięci milionów 
ludzi, ale su Ż gatunkowym 
podtrzymywa ctwa w całej 
Europie, bo, nawet i poza jej granicami. 
Mikółaj I niepróżno był swego czasu 
nazywany policmajstrem Europy. Filar 
sławetnego Świętego Przymietza, obok 
Metterniche, skwapliwie gasil wszelkie, 
gdziekolwiek rozżarzające się płomienie 
walności. Iawet wbrew interesom rosyj- 


i|zywa się ich „głupcami*. W mniemaniu tych 


| w stłumieniu powstania węgierskiego, in- 
|terweniował w Egipcie. Jak wiadomo, wy- 
| buch powstania listopadowego  przyśpie- 
szył jego projekt wysłania wojsk polskich 
przeciw powstającej przeciw Holandii, 
Belgii w walce o swą niepodległość. Tra-| 


Nie trzeba być wnikliwym obserwatorem 
życia powojennego w Polsce, by stwierdzić, 
iż mnożą się objawy, które w wysokim stop-| 
niu uważać można za niepokojące. A więcj 
przede” wszystkim egoizm, gonitwa za  oso-| 
bis korzyścią materialną, Pęd do doóbroby- 
śędinąd i uzasadniony dziwnie jednak za- 
rysowuje się w życiu naszym. Charakteryzu- 
je go nadmierna chciwość jednostki Nie 


j i tą wielką odpowiedzialnością, jaka 
na każdym z mas w dobie obecnej, w 
procesie normalizacji naszego życia państwo- 
we Zapatrzeni w miraż wygodnej własnej 
gzystencji nie troszezymy się o los innych. 

Mało tego — lekceważymy wszystkich, któ- 
rzy pracuja społecznie bez rekompensaty. Na- 


„madrych“ wszelkie ideały to balast. | 
nutne to, lecz prawdziwe. Niewątpliwie cięż| 
ko jest dziś żyć człowiekowi uczciwej pracy. 
Wynagrodzenie i płace są niewspółmiernie 
niskie w stosunku do cen za artykuły pierw- 
szej potrzeby. Prawda i to, że ustalić swój 
budżet domowy to prawie kwadratura -koła. 
To też twarde warunki bytowania powodują, 
że człowiek słaby załamuje się ; postępuje 
nieuczciwie, szuka dochodu tam. skąd go nie 
powinien czerpać, 

Rzecz przykra, że w wykonywaniu swej pra| 
cy taki „mądry“ zapomina o należytym speł- 
nianiu swych obowiązków, Niedbale wykonu- 
je swą pracę i nie przestrzega godzin swe- 
go urzędowania — swego warsztatu pracy; 
|prawie nienawidzi. | 

Gdy zwrócić takiemu osobnikowi uwagę naj 
niew wość postępowania — mą gotową 
odpowiedź: „jaka płaca, taka praca“. 

Niewątpliwie niskie płace w różnych resoT| 
tach naszego aparatu administracyjnego przy) 
wzrastającej stale drożyźnie powodują rozgo- 


leniami 
końca. 
Upadi tron Hohenzollernów — legła w 
gruzy i dynastia Habsburgów. 
Obecna wojna przyniosła dalsze klęski 
idei rmonarchicznej. Małoduszność belgij- 


trwały w carskiej Rosji do je 


Pracujemy przecież dia Polski... 


ryczenia. Zdajemy sobie sprawę należycie, 
iż minimum egzystencji musi być zapewnione 
uczciwemu człowiekowi pracy. 

Rząd stara się zagadnienie to jaknajpo- 
myślniej rozwiązać. Ale į tu będziemy szcze- 
rzy ij uczciwi w podejściu do zagadnienia, 
Polska powojenna — to rekonwalescent, któ- 
ry zbyt dużo przecierpiał i którego organizm 
wymaga wiele jeszez zabiegów, by go do nor- 
malnego stanu doprowadzić. Czy potrzeba 
przeto stale wtłaczać w głowy tym wszystkim 
„mądrym'*, którzy tego nie chcą zrozumieć, 
że Polska dopiero się leczy z ran zadanych 
wojną! 

Czy potrzeba tym wszystkim, których ere- 
do w postępowaniu w dobie obecnej polega na 
osiągnięciu jak największych zarobków i zy- 
sków, przypominać, jak często w okresie oku- 
pacji snuli marzenia i pragnienia, by tyl- 
ko. Polska wolma była, by tylko przeżyć, byle 
mieć wtedy jedno skromne jednoizbowe miesz- 
kanko i jako tako” żyć. 

A dziś zapomina się o koszmarnej przeszło- 
ści, Oni chca mieć dziś, nie później, właśnie 
już dziś, kilkupokojowe mieszkanie, pięknie 
umeblowane i przy tym chcą żyć bez trosk, 
wygodnie, masyceni pod każdym względem, 
Tych ludzi bezwzględnych nie obchodzi, czy 
państwo już dziś ma na to, by wszystkie na- 
sze bolączki zaspokoić, ich nie nie obchodzi, 
że rząd nasz pracuje w wyjątkowo trudnych 
warunkach finansowych. 

Smutny to objaw, że coraz częściej ‘niestety 
stwierdzamy iż dzisiaj w życiu jednostek chęć 
zysku, spotęgowana chciwością, jest jedynym 
i wyłącznym motorem ich poczynań życio- 
wych, a zdrowe, służące ideałom ambicje, któ- 
edynie twórczym elementem, stają się 


skiego króla Leopolda, który wbrew woli 
narodu skapitulował! haniebnie przed Hi- 
tlerem — a następnie płaszczył się przed 
nim i zawsze przy różnych %posobnościach ż 
słał mu gratulacje — odstręczyła od niego 
ostatecznie naród belśijski, Odrzuciły mo- 
narchie, doszczętnie skompromitowane u- 
ległością, Jugosławia, Rumunia i Buiga- 
ria. 

Ostatnio w plebiscycie znaczną więk- 
szością przeciw monarchii wypowiedział 
się natód włoski, Upadek dynastii Saba- 
udzkiej jest tylko wymierzeniem należnej 
sprawiedliwości za błędy i zbrodnie pano- 
wania Wiktora Emanuela. 26-dniowe rzą- 
dy Urmberta były tylko końcowym, o po- 
smaku awanturniczym epizodem. 


Nikłeśo wzrostu i również nikłeśo umy- 
słu oraz charakteru władca skwapliwie w 
r, 1923 oddał władzę w ręce IMussoliniego. 
Popierał i akceptował przez następne lata 
wszystkie posunięcia, których dokonywał 
Duce, ucisk wewnętrzny, rozdmuchiwanie 
nacjonalistycznej  megalomanii, ducha 
aśgresywizmu, gorączkowe zbrojenia, pro- 
wokowanie całeśó świata. Haniebny pod- 
bój wolnej Abisynii dał mu buńczuczny 
tytuł cesarski. W dalszym ciągu narasta- 
jąca pycha sięgała już po miraże impe- 
rium rzyinskiego. Zbójecka wyprawa na 
Albanię wprowadziła Italię na. dalszą dro- 
śe śwałtów. Sojusz z Hitlerem, sprzymie- 
rzenie się w bandyckich aktach najazdów 
i grabieży, niszczenia wolnych narodów, 
to wszystko dosełniło miary zbrodni ostat- 
niego dynasty z linii sabaudzkiej. Rzucił 
odium na cały naród, kraj swój okrył 
hańbą, przyniósł mu wreszcie klęskę i nę- 
dzę. 


Cechą znamienną upadających instytu- 
cji ludzkich jest małość ludzi, którzy ją 


em coraz rządszym w naszym życiu 
Społecznym. 


J. Dorsz 


reprezentują. Ostatni król Italii w pełni tę 
prawdę reprezentuje. Dr. G. 


Z tygodnia na tydzien 


REWIA-W 


Współpraca międzynarodowa jedyną 
drogą ludzkości. — Kongres Labour Party. — 
Niebezpieczne tendencie. — W Niemczech 
bez zmian, — Prokurator brytyjski w Polsce. 


(G.) Ostatnia wojna, jej potworne, mia- 
ry apokal:ptycznej sięgające spustoszenia, 
daje wstrząsające ostrzeżenie polityce 
międzynarodowej. W jaskrawo uwydat- 
niającym wszystkie złe namiętności 
zwierciadle faktów ukazały się milita- 
ryzm, zaborczość, szowinizm, nienawiści 
Tasowe pycha i żądza podbojów oraz gra" 
bieży, Rywalizacje i nieufności wzajemne 
z jednej, egoizm i brak decyzji z drugiej 


strony pozwoliły faszystowsko hitlerow- 
skiej Bestii zgromadzić siły, uśpić czuj- 
mość i po kolei atakować oraz podbijać 


wolne narody. Początkowe swe skucesy 
hordy teutońskie zawdzięczały wyłącznie 
brakowi współpracy i nieopatrzności świa 
ta. Te błędy ludzkość spłaca bezprzykład- 
nymi zniszczeniami i hekatombą ofiar. 

Im zy zaknes możliwości* — tym 
większa jest odpowiedzialność. Dziś od wy 
ciągnięcia rzeczowych i słusznych wnios- 
ków z gorzkiego doświadczenia przez 
wielkie mocarstwa zależy przyszłość śwna 
ta i trwałość pokoju. A żest jasne, że trwa 
ły pokój. to jedyny fumdament, na którym 
oprzeć się może budowa pomyślnej przy 
szłości. Technika czyni zdumiewające po- 
stepy. Moqgłyby się one stać dobrodziej- 
stwem ludzkóści, umożliwić rychlejsze 
zagojenie ran powojennych i odbudowę 
dobrobytu — lecz mogą również źle użyte 
doprowadzić do nowego jeszcze o wiele 
straszliwszego kataklizmu wzajemnych 
zniszczeń, 

Wielkie mocarstwa dźwigają wobec hî- 
storii wielką odpowiedzialność w swej po” 
lityce. Organizacja Narodów Zjednoczo- 
nych. przede wszystkim na ich dobrej 
woli roztropności, opanowaniu i duchu 
współpracy opiera swą egzystencję real- 
ną, 


wi 


W miejscowości Bournemount w połud- 
niowej Anglii rozpoczął się dnia 10 czerw” 
ca kongres Partii Pracy, Obradami kieruje 
przewodniczący Partii Pracy, Laski Na 
kongres przybyło ponad 1,100 delegatów, 
reprezentujących 3 miliony członków. Po- 
za brytyjskimi delegatami uczestniczą w 
nim również przedstawiciele bratnich or- 
ganizacji z innych krajów. W obradach 
kongresu bierze udział 7 ministrów brytyj 
skich z premierem Attlee na czele, 


YDARZEŃ 


W dniu 9 bm. wieczorem odbyło się 
tradycyjne zebranie dla delegatów, na któ 
rym przemawiał m, in. minister skarbu, 
Dalton. Mówiąc ną temat polityki zagraai- 
cznej Bevina, minister skarbu Dalton po- 
wiedział, że najważniejszym zadaniem jest 
osiągnięcie porozumienia ze Związkiem 
Radzeckim. 

Przewodniczący brytyjskiej Partii Pra- 
cy prof. Harold Laski przemawiając na 
dorocznej konferencji Partii w Bourne* 
mount, oświadczył, że angielska Partia 
Pracy nigdy nie poprze — pośrednio czy 
bezpośrednio rządu, któryby dążył do za- 
qrożenia bezpieczeństwa Związku Radziec 
kiego. Brytyjski rząd socjalistyczny—wy* 
raził się Leski — pragnie by całkowite 
porozumienie ze Związkiem Radzieckim 
stało sę podstawową zasadą polityki bry- 
tyjskiej w łonie ONZ. ć 

Mówiąc o problemach związanych z 
przyszłością Niemiec, Laski powiedział, że 
bez względu na zbrodnie, jakich dokonali 
Niemcy pod panowaniem Hitlera, dotych- 
czasowe zarządzenia i postępowania nie 
są właściwe. Prof, Laski uważa, iż zwycię 
żonych nie należy pozbawiać prawa do 
nadziei, wyrażając w ten sposób pogląd 
tych, którzy stają w obronie „biednych 
Niemców". 

Kongres brytyjskiej Partii Pracy prag- 
nie przesłać krajom, które zaznały okupa- 
cji niemieckiej swe wyrazy sympatii, So- 
cjaliści brytyjscy z podziwem obserwują 
z jaką sprężystością kraje te przystąpiły 
do odbudowy. 

„Spodziewamy się — powiedział Laski, 
— że w Jugosławii, Rumunii, na Węgrzech 
i w Polsce, walka demokracji ze szkodli- 
wymi na. wpół feudalnymi tradycjami spo- 
łecznymi, zostanie uwieńczona powodze- 
niem“, 


* 
* 


Na konierencji tej zabrał równie. głos 
premier Attlee. 

Omawiając problemy polityki zagra- 
nicznej premier Atllee stwierdził, że w 
okresie. sprawowania władzy przez rząd 
Partii Pracy w kraju, parlamentowi zo- 
stały przedłożone 73 projekty ustaw, z 
których.5 zostało uchwalonych i zatwier- 
dzonych przez króla. 

Dalej premier Attlee stwierdził, że z 20- 
bawiązań, które spadły na W, Brytanię | 
jako na jednego wielkich zwycięzców | 
rząd Partii Pracy zdecydowany jest wy- 
wiązać się i ponieść odpowiedzialność ja- 


Z 


ka na nim ciąży. 
ugruntować pokój światowy na drodze 
zbiorowego bezpieczeństwa. 

Stwierdziwszy, że polityczne rozwiąza- 
nie zagądnienia światowego nie jest jedy” 
mym wyjściem z ciężkiej sytuacji powojen 
nej, premier oświadczył, iż pokój oprzeć 
trzeba na dobrobycie gospodarczym i spra 
wiedliwości społecznej. Jednak Partia Pra- 
cy nie stara się przeforsować swych idea- 
łów w innych krajach. Musimy pracować 
z państwami o różnych charakterach 
oświadczył premier, tak jak musimy żyć 
i pracować w naszym kraju z ludźmi o 
różnych „charakterach. 

To ostatnie stwierdzenie przez brytyj- 
skiego premiera porusza jeden z najważ- 
niejszych problemów sytuacji międzynaro- 
dowej. Imperializm wszelki — największe 
niehezpieczeństwo dla pokoju i źródło: naj 
grożniejszych konfliktów, przejawia 
się nie tylko w bezpośrednich agresjach, 
ale w dążeniu do podporządkowania so- 
bie mniejszych choćby państw, uzależnie. 
nia ich od siebie ideologicznie, rozszerze- 
nia t. zw. sfery wpływów. Podobne ten- 
dencje trwają i obecnie, i one to głównie 
są przyczyną tarć, nieporozumień oraz 
nieufności między wielkimi mocarstwami, 
Niosą one też w sobie niepokojące możli- 
WOŚC. 

Trwałość pokoju będzie zapewniona do- 
piero wówczas, gdy tego rodzaju tenden- 
cje i apetyty wyperewadują sobie wielcy 
i najwięksi, gdy wszystkie państwa będą 
posiadały równą suwerenność i niepodleg 
łość, bez względu na liczbę ich miesz- 
kańców, oraz ilość klm. kw, obszaru. 


| 
| 


Metody wyrozumiałości i pobłażliwości 
wobec Niemców osiągają wręcz odwrotne 
skutki, Niemcy rozzuchwalają się i odzys” 
kują pewność siebie. Zamiast skruchy po 
bezmiarze popełnionych przez ten naród 
oprawców, zbrodni, podnosi się w Niem- 
czech fala szowinizmu, zemsty. Pomimo 
głoszonych zaprzeczeń, iż naród niemiec- 
ki nie miał nic wspólnego z bestialstwami 
hitleryzmu i pozornego, kłamliwego odże- 
gnywania się odeń, ruch hitelrowski od- 
zywa w tym kraju kanibalów, 

‘Każdy dzień przynosi nowe, znamienne 
fakty, których wymowa nie potrzebuje ko 
mentarzy, 

Osławione ‚Erlangen znowu dało znać o 
sobie, W tych dniach na dużym zgroma- 
lzenfu przemawiali podeekretarz stanu 

idwig Ficker i Fritz Sperling na temat:| 
„Dlaczego lewica zdobyła więktezość w 
wyborach do rad miejskich?”. Zgroma-| 


Partia Pracy stara się| dzenie to liczące ponad 1,500 osób, usiło- 


wali rozbić studenci hitlerowecy. których 
było 200. Przewodnictwa zgromadzenia za- 
miar ten jednak udaremniło. Sposób roze 
bijania, jak i rozdane ulotki, które m. in. 
głosiły: „Ostrzegamy ludność przed bra- 
niem udziału w zebraniach SPD i KPD" 
wskazywały na to, że akcja hitlerowska 
była zorganizowana. 

W czasie ostatniej wielkiej manifesta- 
cji KPD w Monachium jej referent Bruno 
Goldhammer ostro skrytykował stosunki 
panujące na uniwersytecie monachijskim, 
przy czym wymienił on szereg aktywis- 
tów hitlerowskich, którzy byli czynni na 
uniwersytecie jako dziekani i profesorzy. 

W wyniku tych zarzutów zgłosił następ“ 
nego dnia po manifestacji prof, Arnold 
Weber, szczególnie ostro zaatakowany, 
swą rezygnację ze stanowiska dziekana 
wydziału ekonomicznego. Podania o zwol- 
nienie wnieśli również dziekan prof. Die- 
trich (gospodarka narodowa) i kierownik 
Instytutu. 

Po powrocie armii afrykańskiej Rommla 
na terenie brytyjskiej strefy okupacyjnej 
pojawiają się coraz częściej plakaty anty- 
angielskie, Niedawno w Akwizgranie roz- 
lepiono w ciągu nocy 18 plakatów z napi- 
sem: „Gdzie są przyrzeczenia sojuszni- 
ków? Kto kłamał? Führer, Goebbels czy 
sojusznicy? Naprzód pod znakiem swasty- 
kil Heil Hitlerl', W innych miejscach por- 
jawiły się napisy: „Walczcie przeciw An- 
qlikom! Anglia -chce nas zniszczyć”, Byli 
żołnierze Rommla szerzą chłepliwe twier- 
dzenie, że nie byli oni rzekomo nigdy po- 
konani. 


Niemcy, jak widać, nie zmienili 
Druga, druzgocąca klęska nie . nauczyła 
ich niczego. Znów powstaje legenda 
jak i po pierwszej wojnie światowej, o 
tym, że nie byli wojskowo pokonani. 

Ale dlatego metody wobec michi po- 
stępowanie z nimi muszą ulec radykalnej 
zmianie, 

* 


się. 


W dniu 12 bm, przybył do Warszawy 
p. Shawdrosś, naczelny prokurator W. 
Brytanii i główny prokurator brytyjski w 
procesie norymberelkim. 

Prokurator  Shawdross, jak wiadomo, 
przedstawił na procesie norymberskim tę 
część oskarżenia, która dotyczyła agresji 
niemieckiej w Polsce, 


Prokurator. Shawdross pragnie zapoz- 
nać się z sądownictwem Polski, a SPCZze” 
gólności ze sposobem sądzenia zbrodnia. 
rzy wojennych i volksedeutschów. 


w 
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Prezydium Centralnego Komitetu Stron- |pierwszych szeregach tam, gdzie 


nictwa Demokratycznego wzywa wszyst- 
kie komórki na terenie całego kraju do jak 
najliczniejszego udziału w pracach przygo- 
towawczych zarówno organizacyjnych jak 
i propagandowych, mających na celu u- 
świadomienie szerokich rzesz naszego spo- 
łeczeństwa o idei, celach i doniosłości zna 
czenia referendum ludowego. 

Prezydium Centralnego Komitetu Stron- 
nictwa Demokratycznego przypomina, że 
nasze stanowisko w odniesieniu do refe- 
rendum, w szczególności, wyrażające się 


W GŁOSOWANIU NA 3 PYTANIA, 
ZDECYDOWANYM „3 RAZY TAK* 


zostało określone na posiedzeniach Naczel 
nych Władz Partyjnych, poprzedzających 
X-tą Sesję Krajowej Rady Narodowej, wy- 
raźnie uchwalone przez nasz Klub Posel- 
ski na tej Sesji KRN i zatwierdzone na ple- 
narnym zebraniu Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego w dniu 29 
kwietnia 1946 r. 

Nasi aktywiści terenowi winni mieć na 
uwadze, że Stronnictwo Demokratyczne ma 
już w tradycji maszerowanie zawsze w 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


DZIAŁALNOŚĆ STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 


IMIM MMM OT OTO 


Trzy razy TAN? 


idzie o 
zdobycze demokracji i utrwalenie ich dla 
dobra narodu. 


Takim właśnie aktem jest obecnie gto- 
sowanie ludowe w którym i tym razem 
Stronnictwo nasze musi stanąć na wyso- 
kości zadania. 

Dnia 15-go bm. odbyła się odprawa dla 
Komitetów Wojewódzkich, na której wy- 
dano instrukcje i środki materialne dla 
przeprowadzenia akcji wyborczej. 


Wszyscy aktywiści Stronnictwa na terenie 
całego kraju, winni zapoznać się dokład- 
nie z broszurą, wydaną przez Stronnictwo 
Demokratyczne p.t. „Trzy razy tak“, (opra 
cowaną przez sekretarza generalnego Stron 
nictwa Demokratycznego, ob. L. Chajna), 
która winna stanowić źródło rozpracowań 
dla wystąpień publicznych i akcji propa- 
gandowej, słowem drukowanym. 

Analogiczny komunikat należy wystoso- 
wać bezzwłocznie do wszystkich podle- 
głych komórek organizacyjnych, 


Sekretarz 
Centralnego Komitetu Siron, Dem. 
pos M Arczyński 


Nasza postawa wobec referendum 


Wobec zbliżającego się głosowania ludowe- 
Zo i mając na uwadze rolę, jaką ma odegrać 
Stronnietwo Demokratyczne w tym doniosłym 
dla Narodu i jego przyszłości akcie, Prezy- 
dium Centralnego Komitetu Stronnictwa De- 
mokratycznego oczekuje, że wszystkie komór- 

organizącyjne Stronnictwa Demokratycz- 
nego na terenie całego kraju, wezmą jak naj 
liczniejszy j najintensywniejszy udział w pra 
cach przygotowawczych do referendum i akcji 
propagandowej, w celu uświadomienia szero- 
kich rzesz naszego społeczeństwa, zwłaszcza 
w środowiskach miejskich o celach, idei i do- 
niosłości znaczenia referendum dla  maszego 
państwa. 

W pracy tej przyświecać będzie naszym 
działaczom niewatpliwie tradycja maszerowa 


samą istotę masowego głosowania, które w 
opinii świata mieć będzie wymowę, że Naród 
Polski jako całość pragnie i będzie na przy- 
szłość decydować o swoim losie, że nie zamie- 
rza swego losu oddać w ręce uprzywilejswa- 
nych grupek, uzurpujących sobie prawo rzą- 
dzenia narodem. 


Dlatego na członkach Stronnictwa Demo- 


|kratycznego nie tylko ciąży obowiązek maso- 


|wego udziału w głosowaniu, ale również wpły 
wamia ną ośrodki społeczne w kierunku jzk 


rendum w duchu najwyższego interesu tj. in- 
teresu państwa. 

Musimy pamiętać, że tak jak w czasach 
przedwrześniowych na ucisk polityczny odpo- 
wiedzieliśmy odporem, jak w czasach okupa- 


najpełniejszego ich zaktywizowania do refe-j 


Demokratyczne stoj na gruncie popierania roz 
woju inicjatywy prywatnej w handłu i drob- 
nym przemyśle. W tym duehu wniesiona zo- 
stała przez Stronnictwo Demokratyczne po- 
prawka do projektu uchwały 6 referendum lu 
dowym, „Sektor inicjatywy prywatnej jest ró 
wnie korzystny dla państwa į; równie duża 
wnosi do odbudowy, co spółdzielczość į przed 
siębiorstwa państwowe, mówi prelegent, Obej 
muje on bowiem dziedziny, których nie mo- 
głoby objąć państwo, Dlatego też Stronnictwo 
Demokratyczne bęazie dążyć do całkowitego 
równouprawnienia obu tych sektorów, zarów 
no pod względem moralnym, jak į materal- 
nym. Uważamy, że wszyscy ludzie pracy. czy 
to w sektorze, prywatnym, czy państwowym, 
powinni być mierzeni ią samą miarą zasług w 
dziedzinie odbudowy kraju. 

W dyskusji poruszono 
Stronnictwa, 

Ob, Józef Skwarek z Gdyni, zwraca uwagę 
na niedocenianie znaczenia Stronnictwa w te- 
renie. 

Ob, Zawadzki ze Starogardu wykazuje brak 
odpowiedniej propagandy zewnętrznej, à 

W dyskusji paaają również głosy w obronie 
imiejatywy prywatnej w granicach zakreślo- 
nych ustawą, 

Ob. Lewkow stwierdza, że kwestia czeska 
winna być rozwiązana jak najszybciej w du- 
chu współpracy państw słowiańskich. 

Ob. Malita stwierdza, że spółdzielezość nie 
zawsze jest na odpowiednim poziomie i nie za 
wsze przestrzega zasady spółdzielcze, zdradza- 


szereg zagadnień 


Str. 3 


styczne spółek kapitałowych. Ob. Rynduch, 
omówił problem. wychowania młodzieży, pod- 
nosząc znaczenie wpływu rodziców I aomu na 
poziom moralny młodzieży, z 

W. drugim dniu obrad delegaci odbyli inte- 
resującą wycieczkę do portu gdańskiego, W 
godzinach południowych nastąpił dalszy ciąg 
obrad. Ob, poseł Nagórski w odpowiedzi pod- 
kreślił że dyskusja, dałą wiele ciekawego ma- 
teriału. Stwierdził, że Stronnictwo posiada sze 
roki wachlarz ideowy. Jest to dobre, broni 
bowiem przed skostnienjem. ` 

Z kolej zabrał głos mjr Pług - Piętowski, 
który poruszył szereg spraw © gospodarczych. 
a m,*%in, stwierdził, że Stronnictwo wypowie- 
działo się za inicjatywą prywatną nie ze wzglę 
dów taktycznych, lecz w słusznej ocenie rol 
inicjalywy prywatnej, Będziemy stali twardo 
na stanowisku; pełne prawa inicjatywie pry- 
watnej. Inicjatywa prywatna musi jednak stać 
na straży wypełnienia nałożonych na nią za- 
dań, 

Po sprawozdaniach organizacyjnych nastąpił 
wybór władz, W Skład nowego Komitetu we- 
szli: ob. ob, Borowski, dr Braunowa, Kowal. 
ski, Jaworski, Maciszewski. inż, Pobóg-Pagow- 
ski, dr. Pomorski, Raszewski, Rynduch, dyr. 
Skanieczny. Skwarek, dyr. Stańczak, inż, Ste- 
fański, Tkaczyk, Wawer. 


Na zakończenie Zjazdu wysłano depesze 
hołdownicze do Prezydenta KRN, Premiera 
Rządu Jedności Narodowej, oraz do przewod- 
niczących: Rady Naczelnej i Centralnego Ko- 


jąc w wielu wypadkach tendencje monopoli- 


mitetu Stronnictwa. 


Walne zebranie Str. Demokratycznego 
w Kruszwicy 


W Kruszwicy odbyło się doroczne walne ze- 
branie Stronnictwa Bemokratycznego. Zebra- 
nie zagaił przy licznym udziale członków pre 
zes miejscowego Komitetu ob. Jackowiak, 
witając przybyłych na zebranie przedstawi- 
cieli Komitetu Powiatowego w osobach: se- 
kretarza powiatowego ob, Zawieruchę, 
ka komitetu ob. dra Bronieckiego i ob, redak- 
tora Osmaka. 

Na przewodniczącego powołano ob. dra 
Bronieckiego, Sekretarz Komitetu Powiatowe 
go Str. Dem. ob. Zawierucha wygłosił obszer- 
ny referat poświęcony kupiectwu, rzemiosłu 
i inteligencji pracującej. 
iczył swój referat słowami: „Chciałbym byś- 


człon- | WY 


'Prelegent zakoń-j 


my się stali naprawdę demokratami w całym 
słowa tego znaczeniu, byśmy walczyli w imię 
prawdziwej demokracji pod sztandarem wol- 
mym samodzielnej i niepodległej Polski", 


Po dyskusji nad referatem przystąpiono do 
boru nowego Komitetu, W skład Komitetu 
lweszli ok. ob. Szablewski Witold, Jackowiak 
Marian, Bryl- Bolesław, Głowacki Wojciech, 
Borowczankaą Maria, Graczyk Mieczysław, 
Ziarkowski Czesław. 


Komisję rewizyjna tworzą ob. ob, Furma- 
|nek, Skonieczny, Tomaszewski i Zieliński. 
Członkiem Komitetu Powiatowego został ob. 
| Witold Szablewski, 


mia Stronnictwa Demokratycznego zawsze w|cji podjęliśmy sztandar walki o niepodległość| 


pierwszych szeregach tam, gdzie idzie o, po-|i wyzwolenie społeczne, jak pierwsi stanęli. 
stęp i utrwalenie demokracji, jako najwyższej| śmy do odbudowy państwa przy P.K.W.N., tak 


Walny ziazd w Gniewkowie 


Na walne zebranie Str. Dem. przybyli z ta| Marian, Baszewicz Marian, Fabisiak Edward 


formy bytowanią ludzkości, 

Takim właśnie aktem — aktem historycz- 
mego znaczenia, w którym Naród w swej zna- 
Kkomitej większości niewatpliwe wypowie się 


dziś wespół z robotnikiem i chłopem powała-| 


liśmy do życia instytucję powszechnego glo- 
sowania, jako wyrazu  najnowocześniejszej 
formy wypowiedzenia się Narodu w sprawach 


za nowoczesnym ustrojem, za reformami spo|iego przyszłości. 


łecznymi, gwarantującymi rozkwit, dobrobyt 
i niepodległość i wreszcie za 


przyłączeniem | pytania referendum, to odpowiedź 


A zatem, „3 razy tak“ — to odpowiedź na 
każdego 


prastarych ziem polskich į szerokiego dostę-| Polaka, patrioty i demokraty. 


pu do morza — jest głosowanie ludowe. 
Trzeba, ażeby społeczeństwo zrozumiało nie 
tylko zagadnienia poruszone w pytaniach, ale 


Wydział Propagandowy 
Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego 


Nasz zjazd w Gdańsisu 


REFERAT POLITYCZNY 
„Odbył się zjazd, Woj. Str, Dem. w Gdańsku 
Pierwszy refarat wygłosił w-min. dr. L. Chajn, 
Dla zobrazowania stosunków międzynarodo- 
wych mówca wysunął kilka zestawień. 
Przechodząc do stosunków wewnętrznych, 
mówca swierdza, żę fstnienie opozycji w kra- 


ju daje się w pewnej mierze wytłumaczyć 
trudnościami gospodarczymi obiektywnymi 


i czasem zawinionymi Są jeszcze błędy, jak na 
przykład nie zawsze sprawiedliwa polityka 
płac, jak niedociągnięcia w administraeji Ale 
to są rzeczy, które dają się usunąć j które 
usuniemy. Na podstawie niezbitych fąktów 
możemy stwierdzóć, że dziś jest lepiej, niż 
wczoraj, a jutro będzie lepiej niż dziś. 

Ciekawy ustęp swego przemówienia poświę- 
ca prelegent polskiej inteligencji, Inteligencja 
nasza, stwierdza, była od wieków uzależniona 
od warstw, które dziś przestały istnieć — od 
obszarników. j wielkokapitalisty. Dlatego też 
inteligencja jest nieufna, nie ma jeszcze pełni 
zaufania, do nowych gospodarzy kraju - 
chłopa i robolnika, Dlatego też inteligencji 
naszej czepiają się najłatwiej wszelkie reakcyj 
ne elementy, wywodząc ją na manowce. Aby 
to minęło, potrzeba czasu, Ale niewątpliwie 
chwila taka nadejdzie i inteligencja znajdzie 
swą właściwą rolę w nowym układzie społecz- 
nym, rolę doniosłą i szczytną. Nie ei są naszy 
mi wrogami, którzy krytykują, lecz ci, którzy 
nas mordują 4 morderców popierają, 

Przechodząc do referendum ludowego, mó- 
wca podkreśla, negatywną rolę senatu w Pol- 
sce. 

Dalszy ciąż swego przemówienia 


min. Chajn stosunkowi Stronnictwa Demokra- chowe, 
PPR į PPS.|wojną, 
Siła demokracji opiera się na datującym sięlporierzy. 


tycznego do partii robotniczych 


jeszcze z czasów konspiracji czwórprzymierzu 
partyj demokratycznych. Reakcja usiłuje wszel 
kim; siłami wbić klin w to czwórprzymierze 
i skłócić nas z partiami robotniczymi. Ale to 
szczucie na nie się nie przyda. Ze strony par- 
tyi robotniczych widzimy również słuszną oce 


nę naszej roli i dlatego, bęńziemy stali twardoj 


na gruncie ścisłej współpracy z tymi partiami, 
Dziś nie czas na rozgrywki partyjne, Tylko 
wrogowie Polski mogą jej życzyć walki wy- 
borczej, Dlatego też do wyborów pójdziemy 
we wspólnym bloku z partiami robotniczymi 
i Stronnictwem Ludowym. Nie będziemy mar 
nować potrzebnej do odbudowy į dźwignięcia 
z Tuin kraju energii — na walkę wewnętrzną. 
Mam nadzieję, że pomimo uchwały Rady Na- 
czelnej PSL elementy patriotyczne wszystkich 
sześciu partyj odpowiedzą tak, na trzy pyta- 
nia. 

Wynagrodzone długo niemilknącymi oklaska 
mi przemówienie min. Chajna dało nadzwy- 
czaj jasny i wnikliwy obraz obecnych stosun 
ków mięczynaroślowych, oraz stosunków wew- 
nętrznych naszego kraju. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Drugim z kolej był referat gospodarczy, Wy- 
głoszony przez wiceprezesa Stronnictwa De- 
mokratycznego w Gdańsku, posłą Stefańskie- 
go, W referacie tym mówca poruszył szereg 
najistotniejszych zagadnień związanych z gos- 
podarką morską. Podkreślił on znaczenie Wy- 
miany handlowej z zagranicą, stwierdzając, 
że w dziedzinie importu, eksportu, oraz tranzy 
tu, który daje państwu duże zyski, powinny 


poświęcajbyć wciągnięte do pracy doświadczone siły fa 


zajmujące się tymi sprawami przed 
A wiięc naprzykład ńoświadczeni eks- 
Stwierdził również, że Stronnictwo 


mienia Komitetu Powiatowego z  Inowrocła” 
wia prezes dr Duszyński, sekretarz Stanisław 
Zawierucha i redaktor Osmak, Zebranie za- 
gaił przy dość licznym udziale członków pre- 
zes Komitetu Miejskiego Str. Dem. ob. Mu- 
rawski, powołując do prezydium na przewod- 
niczącego prezesa dra Duszyńskiego, na ław- 
ników sekretarza pow. St, Zawieruchę i ob. 
Jarzębkiewiczą Tadeusza, na sekretarzą ob. 
Ciesielskiego. 


Po odczytaniu protokułu-z ostatniego wal- 
nego zebrania, który został bez zastrzeżeń 
przyjęty, wygłosił sekretarz Komitetu Powia- 
towego ob. St. Zawierucha dłuższy referat 
ma temat „Idea kupiectwa, rzemiosła i inte- 
ligencji pracującej w świetle tez Stronnictwa 
Demokratycznego”. Po dyskusji nad refera- 
tem wysłuchano sprawozdań prezesa, sekre- 
tarza, skarbnika : komisji rewizyjnej, 


Do zarządu wybrani zostali ob. ob, Górny 
Stefan, Ciesielski Stanisław, Pluciński Alfons, 
Jarzębkiewicz Tadeusz, Urbański  Maksymi- 
lian, Jędrkowiak Edmund i Dobiegała Broni- 
sław, a do komisji rewizyjnej ob. ob. Szali 


WOJEWÓDZKI ZJAZD DDLEGATÓW 
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 
W LUBLINIE 
W dniu 16 i 17 czerwca br. odbędzie się w 
Lublinie Wojewódzki Zjazd Delegatów Stron 

uiectwa Demokratycznego. 

Zjazd Wojewódzki będzie jedną z wielu ce- 
giełek, jakie wkłada Stronnictwo Demokra- 
tyczne w odbudowę odradzajacej się Polski | 
Demokratycznej. 


Przypominamy, że Koło Str. Dem. w Lu- 
blinie jest pierwszą komórką organizacyj- 
ną Strennictwa naszego w wyzwolonej 
Polsce, komórką, działającą już od sierp- 
nia 1944 r. Wśród przywódców Str. Dem. 
w Lublinie obecnie znajduje się wielu 
współzałożycieli Stronnictwa w 1944 r., 
jak dr Antoni Kłosek, inż. Henryk Ostrow- 
ski, Bohdan Trejgiel i in. 


i Jaskulski Aleksy, Delegatami na zjazd wp- 
jewódzki i kongres są ob. ob. Murawski, Bu- 
rzewicz i Górny. 


Czy wiecie, że ... 


W Polsce do 1939 r. przemysł w 80 proc. 
należał do kapiłalistów zagranicznych. 

W ciągu siedmiu lał : 1930—1937 kapital 
zagraniczny wyciągnął z Polski 600 milio- 
nów złotych i wycofał kapitału za 400 mi- 
iionów złotych. 

Polski robotnik do 1939 r, pracował, a 
dwie trzecie zysków czerpał zagraniczny 
kapitał. 

Przez unarodowienie przemysłu unieza- 
leżniliśmy się od kapitału zagranicznego, 
przez unarodowienie nie będzie obcy ka- 
pitał sabotował i utrudniał rozwoju prze- 
mysłu w Polsce, jak to było w latach 
1918 — 1939, 


W latach 1918—1939 — 80-ciu iabrykom 
wypłacono za ło, że nie produkowały. Wła 
ścicielem wszystkich hut na Śląsku był nie- 
miecki koncern Gische. Wytwórczość 
cynku w Polsce malała, a w Niemczech 
wzrastała, 


JEŚLI NIE CHCESZ, 


by na kopalnie wrócił kapitał niemiecki 
by na fabrykę wrócił właściciel Niemiec, 
by zagraniczny kapitalista był właścicie- 
lem majątków Polski i ciągnął zyski z pra- 
cy rąk robotnika polskiego — 
GŁOSUJ W REFERENDUM — ODPOWIEDZ 
NA PYTANIA W REFERENDUM — TAK 
TRZY RAZY TAK — 
TO NIEZALEŻNA POLSKA 
TRZY RAZY TAK — 
TO SILNA POLSKA 
TRZY RAZY TAK — 
TO GOSPODARCZO NIEZALEŻNA 
I NIEPODLĘGŁA POLSKA! 


odbedzie się w Warsza 


I-szy KONGRES STONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 


wie dnia 13, 14 i 15 lipca 1946 r. 


Str. 4 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Nr 25 


Adw. Janina Kruszewska . 


Prawo opiekuńcze 


Prawo opiekuńcze z dnia 14 maja br, 
które z dniem 1 lipca br. wchodzi w ży- 
cie zawiera szereg ciekawych norm pra- 
wnych, nieznanych zupełnie prawu obo- 
wiązującemu na terenie Województw 
Centralnych. 

Według Kodeksu Cywilnego Królestwa 
Polskiego z 1825 r. obowiązującego do 
dnia dzisiejsżego na tych tenenach, opie- 
ka jest tworem bardzo skomplikowanym, 
składa się z 6-osobowej rady fanfilijnej, 
która wybiera spośród swojego grona 
opiekuna głównego i przydanego. 

Według nowego prawa, rada familijna 
przestaje istnieć, władzą opiekuńczą jest 
sąd grodzki, który powołuje opiekuna 
nad niepełnoletnim lub oałkowicie ubez- 
własnowolnionym, 

Granica pełnoletności została obniżona 
do lat 18. Obywatel, który ukończył lat 
18, o ile nie został ograniczony w zdol- 
ności do działań prawnych wskutek cho- 
roby psychicznej lub niedorozwoju psy- 
chicznego, ma pełną zdolność do działań 
prawnych, może więc rozprządzać swoim 
majątkiem i zaciągać zobowiązania, 

Ograniczona zdolność do działań praw- 
nych posiada także dziecko, które ukoń- 
czyło 7 lat. Może zobowiązywać się do 
pracy i wykonywać czynności prawne 
związane z tą umową. Dziecko, gdy ma 
lat 7 może np. zobowcązać się do sprze- 
daży *i wykonywać wszystkie czynności 
z rozsprzedażą związane, kwitować odbiór 
t'waru, pieniędzy itp. Jednakże prawo- 
dawca stanowi, że opiekun nieletniego 
za zgodą władzy opiekuńczej może roz- 
wiązać umowę, jeżeli na nią nie wyraził 
zgody i jeżeli umowa sprzeciwia się do- 
bru nieletniego, 

Podczas trwania małżeństwa 

nieletni znajduje się pod władzą mow 

dzicielską, 
jednakże sprawowanie władzy rodzicie|- 
skiej nie wyklucza sprawowania władzy 
opiekuńczej przez sąd. 


W czasie trwania małżeństwa każde z 
rodziców jest przedstawicielem ustawo- 
wym „dziecka i reprezentuje dziecko w 
sądzie i poza sądem, mimo to interwencja 
władzy opiekuńczej może nastąpić w na- 
stępujących wypadkach; 1) w.razie nie 
zgodności rodziców rozstrzyga władza 
opiekuńcza; 2) w razie. sprzeczności mię- 
dzy interesem dziecka, a interesem choć- 
by jednego z rodziców lub między intere- 
sami dzieci, władza opiekuńcza wyznaczy 
kuratora dla ochrony praw dziecka; 3) 
jeżeli rodzice, zarządzając majątkiem 
dziecka, działają na jego szkodę; 4) je- 
żeli rodzice pozbawieni są władzy rodzi- 
cielskiej przez sąd, lub w przypadku roz- 
wodu lub unieważnienia małżeństwa, gdy 
sąd powierzył dziecko osobie trzeciej; 
5) gdy zachodzi konieczność wyznacze- 
nia kuratora, ponieważ rodzice nie mogą 
sprawować zarządu nad majątkiem, albo 
gdy dziecko otrzymało majątek z wyłą- 
czeniem zarządu rodziców nad tym ma- 
jąlkiem. Zezwolenie władzy opiekuńczej 
jest konieczne do ważności szeregu czyn 
ność prawnych, dotyczących majątku 
dziecka, pozostającego pod władzą rodzi- 
cielską, Rodzice bez zezwolenia władzy 
opiekuńczej nie mają prawa zbywania 
i obciążania nieruchomości nieletniego, 
zaciągania pożyczek, zrzekania się spad- 
ku, zawierania ugody, czynienia daro- 
wizn, zawierania umów najmu i dzierża- 
wy, jeżeli umowa ma obowiązywać je- 
szcze po dojściu dziecka do pełnoletno- 
ści, i innych. 

Z powyższego wynika, że władza opie- 
kuńcza rozciąga się nad małoletnim nawet 
w wypadku istnienia władzy  rodziciel- 
skiej i że władza opiekuńcza, biorąc pod 
uwagę dobro dziecka, może spowodować 
zawieszenie, a nawet odebranie władzy 
rodzicielskiej nad dzieckiem i w tym ostat- 
nim wypadku, za życia rodziców "ustano- 
wić opiekę nad dzieckiem, powierzając 
ją osobie powołanej do sprawowania. 


Powyższe postanowienia są niewątpliwił 
słuszne, gdyż opieka sądu daje gwaran- 
cję bezstronnej i obiektywnej oceny, czy 
władza rodzicielska jest wykonywana 
właściwie, czy też zagraża dobru dziecka. 

Wyznaczając opiekuna nad dzieckiem, 
sąd bierze pod uwagę przede wszystkim 
osoby wskazane przez ojca lub matkę. 
Jeżeli opieka ma być ustanowiona nad 
ubezwłasnowolnionym całkowicie, opie- 
kunem zostaje małżonek ubezwłasnowo!- 
nionego lub w braku małżonka, ojciec lub 
matka. W braku osób, o których mowa 
sąd wyznaczy opiekunem osobę, która 
jest najodpowiedniejsza do objęcia opie- 
ki, chociażby nie była ani kńewnym, ani 
powinowatym poddanego opiece. 

Dotychczasowe prawo dawało krew- 
nym i powinowatym pierwszeństwo przed 
obcymi, obecnie zupełnie słusznie zostało 
przyjęte jedno jedyne kryterfum, a mia- 
nowicie 

wzgląd na dobro dziecka, 


który powinien decydować przy wyborze 
osoby opiekuna, niezależnie od tych czy 
innych węzłów poknewieństwa czy powi- 
mowactwia, 

Opiekun przydany tylko wówczas bę- 
dzie wyznaczony, jeśli władza opiekuń- 
cza uzna to za celowe, a w szczególności 
gdy poddany opiece ma znaczniejszy ma- 
jątek, w zasadzie więc instytucja opieku - 
na przydanego przestała istnieć. 


| 
|| 
|| 


wolnionego całkowicie, nie wystarczają 
ma pokrywanie kosztów utrzymania, wy- 
chowania, kształcenia i leczenia poddane- 
go opiece, opiekun wińien zwrócić się do 
osób obowiązanmych do alimentowania, 
a jeśli i w ten sposób nie da się uzyskać 
niezbędnych funduszów na pokrycie po- 
trzeb poddanego opiece, winien opiekun 
zwrócić się do władz powołanych do wy- 
konania opieki społecznej, 


Opieka jest w świetle prawa ople- 
kuńczego. funkcją społeczną, 


ustanowioną w interesie poddanego opie- 
ce. Z bej zasady wypływają następujące 
konsekwencje: 1) kazdy obowiązany jest 
objąć opiekę powierzoną mu przez wła- 
dzę opiekuńczą i 2) zarówno opiekun głó- 
wny jak i opiekun przydany sprawują 
swe czynności bezpłatnie, Opiekun może 
domagać się od poddanego opiece tylko 
zwrotu nakładów i wydatków poczynio- 
nych z własnych funduszów. Wyjątek od 
tej zasady zachodzi wówczas, gdy Z opie- 
ką połączony jest zarząd majątkiem, wy- 
magający zńacznego nakładu pracy, 
wówczas władzą opiekuńcza może z ma- 
jątku poddanego opiece przyznać opieku- 
nowi stosowne wynagrodzenie jednorazo- 
wie lub periodyczne, 

Sąd grodzki powołany jest również do 
ustanowienia kuratora dla ubezwłasno- 
wolnionego częściowo, dla dziecka poczę- 
tego, lecz nieurodzonego, jeżeli.to jest 


W ten sposób opieka została niezmier- niezbędne dla zabezpieczenia jego praw, 


nie uproszczona. W zasadzie sprawowa- 


dla osób ułomnych, w szczególności głu- 


na jest przez opiekuna powołanego przeż|chych, ślepych lub niemych, o ile wystą- 


sąd, który przez czas trwania opieki nad 
nieletnim sprawuje funkcje nadzorcze i to 
bez względu na to, czy władza opiekuńcza 
jest wykonywana przez rodziców 'pod po- 
stacią t. zw. władzy rodzicielskiej, czy 
przez opiekuna powołanego przez Sąd. 


Pożądaną inowacją jest przepis prawa 


opiekuńczego, który stanowi, że jeżeli do- | realizacji 


chody z majątku dziecka lub ubezwłasno- 


pią z takim wnioskiem, celem ochrony 
praw majątkowych osób nieznanych z 
miejsca pobytu, dla ochrony majątków, 
jeżeli wymaga tego interes społeczny, dla 
nieznanych lub niedających się jeszcze 
ustalić uczestników sprawy, jeżeli to jest 
potrzebne celem ochrony ich praw lub 
praw inych uczestników 
sprawy, 


Dr. Leon Chajn 


Wiceminister Sprawiedliwości 


4) 


REFERENDUM LUDOWE 


Drugie pytanie ustawy o głosowaniu indo- 
wym dotyczy określenia zasad ustroju społe” 
czno - politycziego w konstytucji, która bg- 
dzie uchwalona przez przyszły Selim, Mam 
wrażenie; że zarówno pierwsze, jak i drtigie 
pytanie są klasyczną formą referendum do- 
radczego, t.i. oddanie pod głosowanie ludu za 
sady zamierzonej ustawy, w danym wypadku 
ustawy konstytucyjnej, Wprawdzie wstęp do 
ustawy o głosowaniu ludowym z dmia 27.4. 
1946 r, (D.U.R.P, Nr. 15, poz. 104) zawiera 
pierwiastki nie tylko reierendum doradcze- 
go. („Celem umożliwienia Narodowi bezpo- 
średniego wypowiedzenia się w sprawie za“ 
sad przyszłej konstytucji“), ale i także pier- 
wiastki referendum ratyfikacyjnego („oraz 
w sprawie doniosłych przemian społeczno - 
gospodarczych i polityczoych, jakim po zwy” 
cięskiej wojnie z najeźdźcą hitlerowskim uleg 
ły podstawy bytu narodowego ) — to jednak 
sposób sformułowania drugiego pytania „Czy 
chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji 
i td“) oraz intencje prawodawcy wskazują 
wyraźnie na charakter konsultacyjny refenen 
dum. Nie bez zaaczenia jest także i ta okoli- 
czność, że ustawa nie przewiduje skutków 
prawnych na wypadek niezaaprobowania w 
wyniku głosowania reform, dokonanych na 
podstawie obowiązniących i w znacznym 
stopniu zrealizowanych już dwóch aktów 
prawnych, a mianowicie dekretu PKWN o 
przeprowadzeniu reformy rolnej i ustawy 9 
przejęciu na własność Państwa podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej. 


Nie będę ma tym mielscu uzasadniał 
trzeby reformy rolnej w Polsce. 

Dla każdego świadomego Polaka sprawa re- 
formy rolnej nie budzi zastrzeżeń, Pragnę ie- 
dymie nieco obszerniej omówić na tym miej- 
son zagadnienie nacionalizacii przemysłu w 
Polsce. 

Upaństwowienie podstawowych gałęzi gos- 
podarki w Polsce bierze swój początek z prze 
słanek natury ekonomicznej, społecznej, poli 
tycznej i prawnej. Najistotniejszą przesłanką 
w dziedzinie ekonomicznej jest zagadnienie 
planowości, w przeciwieństwie do sprzeczno” 
ści wywołanych przez system kapitalistycz. 
ny. Kapitalizm, który doprowadził do wielkie- 
go wzrostu sił produkcyjnych dla osiągnięcia 
maksymalnego zysku — zmuszony był dla 
utrzymania się na powierzchni, wobec walki 
konkurencyjnej, do obniżenia kosztów produk 
cii Obniżka tych kosztów odbywała się w 
pierwszym rzędzie przez obniżkę płac robot- 
miczych, co skutkuje obniżkę stopy życiowej. 
Obniżka stopy życiowej, względnie utrzymy* 
wanie jej na jednakowym poziomie wobec 
zwiększającej się produkcji — prowadzi do 
zmniejszenia popytu — trudności zbyti nagro 


po” 


madzonej produkcji. Ta są źródła kryzysów 
kapitalistycznych, źródlą klęski bezrobocia 

„tragedi“ nadprodukcji. Celem usunięcia 
tych sprzeczności wprowadza się system pla- 
nowania produkcji pod kątem celowości i po- 
trzeb państwa. Przejęcie przez Państwo klu- 
czowych pozycji gospodarki narodowej stwa* 
rza jednolity ośrodek władzy, od którego za- 
leży planowanie produkcji w państwie oraz 
planowanie podziału dóbr. Państwo, iako wła* 
ściciel wielkiego przemysłu, niezamteresowa” 
ne w osiąganiu wielkich zysków w takim sto- 
padu, iak prywatay kapitalista nie zmierza da 
obniżki kosztów produkcji przez obńiżkę płac 
— obniżki stopy życiowej. Uwolnienie robot- 
nika, a przynajmniej maibardzieji masowych 
skupisk (wielkie zakłady) od wyzysku kapita- 
listycznego, spowoduje wzrost dobrobytu mas 
ludowych a tym samym zwiększenie popytu. 


Z poięciem planowości w przemyśle łączy 
się także sprawa szybkości wyleczenia się z 
zadamych przez woinę ran — a także sprawa 
racjonalnej odbudowy. Państwo będąc głów- 
nym dysponentem produkcji skieruje ią na 
takie tory, które z punktu widzenia intere- 
sów narodu i państwa — są naiwłaściwsze. 
Stworzy to możliwości uniknięcia chaotycz* 
nej odbudowy, a co za tym idzie niepotrzeb. 
nych wstrząsów gospodarczych, 


Drugą przesłanką, to zagadnienie suweren- 
ności gospodarczej. Polska w okresie swojej 
drugiej niepodległości, była gospodarczo uza- 
leżniona od kapitału zagranicznego, Zaczer- 
pnięte z „Małego Rocznika Statystycznego” 
za 1939 rok dacie, ilustruią stosunek kapitałów 
zagranicznych w spółkach polskich do ogólnej 
sumy kapitałów zakładowych i. świadczą aż 
nadto dobitnie, że nie byliśmy krajem. gospo- 
darczo suwerennym. I tak, w górnietwie naf- 
towym mieliśmy 87,5 proc. kapitałów zagra- 
niczńych, w przemyśle elektrotechnicznym 
66,1 proc, w przemyśle chemicznym 59,9 
proc, w przemyśle odzieżowym i galanteryj- 
nym 60 proc., w elektrowniach i wodociągach 
81,3 proc. w ubezpieczeniach 59,1 proc, w 
górnictwie i hutnictwie 52,1 proc. Książę von 
Pless, hrabia Donmesmarck, Plihal, książę Ho- 
henlohe, Otto, hrabia Larisch-Mónich, Hau 
i dziestątki inny — to wszechpotężni wład: 
cy „polskiego“ przemysłu. Nie będzie praw- 
dopodobnie przesady w twierdzeniu, że po- 
lityka gospodarcza i zagraniczna w postaci 
układów i sojuszów — w takich warunkach, 
w jakich się Polska znaidowała nie była wy* 
nikiem potrzeb Kraju, lecz igraszką w rękach 
potężnych koncernów. Dzisiaj nie trzeba ochy” 
ba mikogo uświadamiać o tej oczywistej praw 
dzie, że nie ma suwerenności 
i państwowej bez uzyskamia niepodległości 
gospodarczej, Wolność i niezależność 


polityczeiei |lączącą się z ustrojem ddmokratyc 


Polski | 


wymagała odebrania kapitałowi zagraniczne-|my w Polsce należy do okresu rewolucyjne” 


mu podstawowych dźwigni gospodarczych 
Kraju, 

Dalszym motywem przejęcia na rzecz Pafi- 
stwa podstawowych gałęzi gospodarki naro” 
dowej — to ogrom wysiłku, jaki musimy zmo 
bilizować dla odbudowy Kraiu. Polska w cza. 
sie woiny, poniosła straty sięgające 100 mii- 
liardów złotych w złocie. Dla uświadomienia 
sobie wielkości pomiesjońtych strat wystarczy 
porówaać tę cyfrę z szacunkiem wartości 
produkcji rolniczej, górniczej i przemysłowej 
łącznie (dochód społeczny) za rok 1929 w tak 
bogatym kraju, jakim jest Anglią, który wy” 
mosi 82 miliardy złotych, Daie to dostateczne 
wyobrażenie, jak gigantycznego musimy do- 
kona wysiłku, wysiłku, któremu nie podołają 
poszczególni obywatele, czy grupy obywateli 
— na który może się iedynie zdobyć Pań- 
stwo, mające w swym ręku przemysł, który 
jest decydującym czynnikiem w rozwoju ży- 
cia gospodarczego. Pozostawienie zagadnienia 
odbudowy naszego życia gospodarczego w rę- 
kach kapitału prywatnego, pozostającego pod 
decydującymi wpływami zagranicy, kryje w 
sobie także niebezpieczeństwo zaniechania 
tej odbudowy, wzzlędaie dokonania połowicz- 
nej odbudowy, celem doprowadzenia do iesz* 
cze większei zależności od czynników  ob- 
cych, którym to będzie konweniowało dla 
egoistycznych celów konkurencyjnych, wzglę* 
dmie dla rozgrywek politycznych. Przejęcie 
przez Państwo kluczowego przemysłu, ko- 
munikacji — daie nowe środki materialne w 
postaci wielkich dochodów, które nie będą 
obrócone na mieprodukcyjną konsumcję pry- 
watnych właścicieli, a zostaną obrócone na 
pozytywny wysiłek imwestycyiny, 

Pozostałyby do omówienia jeszcze dwa 
aspekty tego historycznego aktu, jakim jest 
ustawa o przejęciu na własność Państwa pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej. As- 
pekt ściśle polityczny i prawny. 

Nie wymaga chyba przekonywuijących ar- 
gumeńtów fakt, jaki decydujący wpływ na 
ustrój społeczno + polityczny, da rozwój kul- 
tury narodowej — wywiera potęga kapitału, 
trustów, karteli, spółek akcyjnych. Wszystkie 
demokratyczne prawa obywateli, . zagwaran- 
towane w naibardziei demokratycznych kon- 
stytuciach — stają się ilizoryczaymi wobec 
siły, narzucanej tym obywatelom przez kapi- 
tal. Programy demokratycznych stronnictw 
politycznych zostają przekreślone przez og- 
rom środków materialnych, jakimi dysponu" 
ją siery kapitalistyczne, z natury rzeczy maj- 
bardziej zachowawcze i reakcyine. I dlatego 
hasło „demokracia polityczna na bazie demo. 
kracji gospodarczej” jest zrozumiałe i uzasad- 
nione. 

Poszanowawie i przestrzeganie obowiązują- 
cych w państwie norm prawnych iest kardy- 
nalną zasadą praworządności, nierozerwalnie 
rm. Je- 
lynym uzasadnieniem łamanią prawa jest ne- 
wolucja społeczna. Okres, jaki przeży waliś: 


go. Byl to okres alesprzyjafący poszanowanii 
prawa, stanowionego przez przeciwników 
obecnego ustroju. Zwłaszcza na odcinku włas 
ności prywatnei tmieliśmry poważae perturba- 
cje prawne, doprowadzające do częstych kon- 
fliktów między organami wytniaru sprawie” 
dliwości a opinią publiczna. Uchwalona na IX 
sesii Krajowej Rady Narodowej ustawa wpro 
wadza normalizację w stosunkach prawno = 
własnościowych. Określa «na ściśle zakres 
sektoru prywateego i państwowego — staje 
się wielką kartą praworządności na odcinku 
własności gwajancHh osobistej wolności, 
będącei jednym z fundamentów demokratycz= 
nego ustroju. 

Uchwalona na IX sesji KRN, ustawa o nar 
cjonalizącji podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej oparta jest zasadniczo na dwóch 
tezach podstawowych: pierwsza dotyczy 
określenia kategorii przedsiębiorstw, podle- 
gających upaństwowieniu, druga rozstrzyga 
problem odszkodowania. Obie te tezy stały 
się przedmiotem ożywionej i namiętnej dys” 
kusii przy rozważaniu projektu rządoavego. 

Przedsiębiorstwa podlegające przejęciu na 
własność Państwa według ustawy dzielą się 
ną dwie kategorie. Pierwsza ma charakter 
penalny ji dotyczy konfiskaty przedsiębiorstw 
należących do Rzeszy Niemieckiej j byłego 
Wolnego Miasta Gdańska, względnie ch oby- 
wateli z wyjątkiem osób narodowości prze 
śladowanei przez okupanta (t.i. aliantów, któ- 
rzy trwali w stanie wojny z koalicią hitlerow= 
ską). Konfiskata dotyczy także przedsię” 
biorstw, należących do osób, które zbiegły do 
nieprzyjaciela (wszelkiego typu kolaboracjo* 
nistów). Druga kategoria obejmuie przedsię“ 
biorstwa, podlegające nacionalizaciji za od- 
szkodowaniem, a wyszczególnione katalogo- 
wo w ustawie: Poza określonym katalogiem 
ustawa przewiduje nacjonalizacięe przedsię- 
biorstw, zdolnych zatrudnić na jedną zmianę 
przy prodwkcii więcei niż 50 . robotników, 
względnie nawet przy manieiszej ilości robot- 
ników, jeśli przedsiębiorstwo posiada faktycz- 
ną wyłączność produkcji w ważaych  gałęc 
ziach gospodarki narodowej (takich przedsię- 
biorstw jest w Polsce kilkanaście), Przejęcia 
na włastość z tytułu monopolu produkcii mo- 
że nastąpić tylko w ciągu ën miesięcy od 
wejscia w życie ustawy na wniosek zaintere- 
sowanego Ministerstwa aa zasadzie uchwały 
Rady Ministrów. . 

Nie podlegają nacjonalizach przedsiębior. 
stwa robót budowlagych i iastalacyjnych bez 
względu na ilość zatrudnionych pracowni 
ków, oraz przedsiębiorstwa, kategorie lub gru 
py przedsiębiorstw wylączone spod działania 
ustawy na zasadzie uchwały Rady Ministrów 
na wiosek zainteresowanego Ministra. Nad- 
to nie podlegają macionalizacji przedsiębior- 
stwa, stanowiące własność związków zawo* 
dowych, ielni, związków międzykomnr- 
nalnych albo spółdzielczych. 


spółdz 
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GODNIK DEMOKRATYCZNY 


Greiser a Lódź 


Proces Greisera będzie trensmitowany. Fozpoczynu się 24 czerwcu h.r. 
Prof. dr. St. E, Rappaport z Łodzi członkiem sądu. 


Proces Greisera rozpoczyna się 24 czerwca| 
rb. w specjalnie na ten cel adaptowanej auli 
Uniwersytetu Poznańskiego. 

Mikrofon przy ławie oskarżonego będzie 
wzmacniał kilkakrotnie jego odpowiedzi przez 
głośnik, tak że słowa jego będą przez wszyst- 
kich dokładnie słyszane, Tłumacze w osob- 
nych kabinach przetłumączą je na język pol- 
ski lub inny, 

Przebieg procesu będzie nagrany na płyty, 
a niektóre jego fragmenty będą transmitowa- 
ne. Na potrzeby dziennikarzy instaluje się w 
hallu szereg kabin telefonicznych, z których 
dziennikarze będą mogli otrzymać natychmia- 


stowe połączenia ze wszystkimi ośrodkami 
kraju, 
Publiczność, którą dopuści się do procesu, 


w ilości 1000 osób, będzie rozlokowana na bal- 
konie, Na proces dopuszczonych zostanie 80 
dziennikarzy, 

W procesie Greisera trybunał składać się 
będzie z 10-ciu osób: 5 sędziów oraz 5 ław- 
ników, powołanych przez Krajową Radę Na- 
rodową. 

W trybunale sędziowskim zasiadać będą: 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego, Barcikow 
ski, prezes Izby Karnej Sądu Najwyższego, 
Bzowski, sędzia Sądu Najwyższego prof. dr 
St. B. Rappaport, współpracownik naszego 
„Tygodniką Demokratycznego“, pisujacy pod 
pseudonimem Stanisław Barycz, wiceprezes 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu, Kutzner oraz 
przewodniczący Specjalnego Sądu Karnego w 
Krakowie, Einrer. Nazwiska 5-ciu ławników 
nie są jeszcze znane, 

Oskarżycielami Greisera będą: prokurator 
Sawicki oraz prokurator Siewierski, Obrońcy, 
w liczbie dwóch wyznaczeni zostaną z urzędu. 

—0= 

Ze szczególna wyrazistością występują zbó-| 
jeckie instynkty Greisera, jeśli chodzi o Łódź. 

Najboleśniej dotknięta była chyba Łódź i 
cały tak zwany „Wartheland*, Tam hitlerow- 
cy nigdy nie byli nasyceni, tam rozparcelo- 
wali sobie pola do popisu, tam rozbestwiali 
się nad każdą drobnostka, jaka miała związek 
z polskością, Wykomawcą i katem zarazem 
był Parteigenosse, Gauleiter Herr Arthur 
Gzieiser, rzezimieszek pierwszego stopnia, pół- 
zwierzę brunatnej rasy, w którego paszczy 
mieściła się cała zawartość rynsztoków łódz- 
kich, Wystarczyło w zupełności, by łobuz ten 
zapowiedział swój przyjazd, a już w kilka go- 
dzin później wyćwiczone psy brunatne (w 
wieku od lat 10-ciu wzwyż!!!), bezwzględnie| 
odziani w skórę miejscowych volksdeutschów, | 
„Szlachtowali* Polaków, a przede wszystkim | 
duchowieństwo — ną ofiarę swemu panu il 
władcy... 

„Polnische Kirche'. 
każdym kościele poiskim w 
Kościoły były zamknięte i zapieczętowane, 
zamknięte na wszystkie spusty dlatego, że 
były polskimi, Panował w nich ruch ogrom- 
ny: magazynowano paszę dla koni wojsko- 
wych, słomiane bambosze, czy też kalosze dla 
wojska i różne inne hitlerowskie ersatz'e. 

Gdyby nie Vollksgenosse Arthur Greiser, 
mówiąc szczerze, to po Himmlerze į wszyst- 
kich komendantach obozów koncentracyjnych 
żaden ze zwyrodniałych hitlerowców nie po- 
trafiłby skuteczniej pastwić się nad kątolicyz 
mem i jego wiernymi, jak to czynił ów kat 
na benefis swej manii fiihrerowskiej, To on 
Arthur Grelser, Reichstatthalter für den 
Reichsgau Wartheland i Gauleiter osobista 
zapowiedział walkę na Śmierć i życie katoli- 
cyzmowi polskiemu w podległej mu prowincji. 
Ta om, Arthur Greiser zapoczątkował rzeź 
wszystkich Polaków, to Arthur Greiser poit 
się krwią niewinnie i bestialsko za 
nych Polaków. Z osobistej iniejatywy Greise- 
ra powstał obóz śmierci w Radogoszczu pod|. 
Łodzią, 

Z czyjej to iniejatywy policją niemiecką w 
Łodzi osaczała kościoły polskie (gdy te były 
jeszcze otwarte), aresztując(!) i wywożąe 
dzieci polskie, przystępujące do Komunii? A 
komuż to przeszkadzały postumenty i pomni- 
ki święte, m. in. Chrystusa przed Katedrą 
w Łodzi i przed kościołem Św. Krzyża? Na 
czyje to życzenie rozbestwieni, ureymordercy 
SS-mami gwałe ili w Katedrze przy ul. Piotr- 
kowskiej w Łodzi napotykane po godzinie po- 
licyjnej kobiety polskie, by je następnie od- 
dać do domu publicznego dla żołnierzy przy 
ulicy Cegielnianej? I czy to nie pod osobistą 
reżyserią Arthura Greisera  „volksdeutsche* 
Warthelandu, a przede wszystkim Łodzi, po- 


Taki napis widniał na 
„Warthelandzie”, 


Trzy razy tak 

Wyd. Spółdz, Wyd. „Niwa Epoka“, 
maj 1946, Cena 5 zł. 

Pod tym tytułem ukazała się broszura o re- 
ferendum pióra Sekretarza Generalnego Str. 
Dem., wieem, sprawiedliwości, Leona Chajna. 
Wśród wielu aktualnych wydawnictw z tego 
ząkresu broszura ta wyróżnia się wielką zwar- 
tością i głębokim. ujęciem tematu. 

Po krótkiej charakterystyce referendum, 
jako instytucji przejawiania działalności bez- 
pośredniej demokracji, autor omawia najróż- 
niejsze formy, jakie ono przybierało i przy- 
biera, poczym daje zarys historyczny prób re- 
ferendum w Polsce po pierwszej wojnie wia- 
towej, by wreszcie przejść do analizy 3-ch 
pytań referendum ogłoszonego ostatnio. 

Rzeczowy materiał historyczny i aktualny 
daje czytelnikowi jasna w tej sprawie orien- 
tację. Broszura ta stanowi cenny nabytek na- 
szej literatury politycznej j zasługuje na jak 
najszersze rozżpowszechnienie przed dniem 
głosowania. ludowego, 


W-wa, 


pełniali zupełnie świadomie 
zbrodnie na Polakach? 


Zaprawdę, przeklęta była Łódź pod okupa-| 


cją kata Greisera. W żadnej dzielnicy polskiej 
„wolksdeutsche"* nie znęcalr się tak okrutnie 
na niewinnych Polakach, jak'w piekle Litz- 
mannstadt. Podczas, gdy np, na Górnym, Ślą- 
sku Polacy, po szybkim zorientowaniu się co 
do stosowamych metod bandyckich przez hit-| 
lerowców, okazali bardzo wcześnie pomoc i 


Grzegorz Timoliejeu 
WIERSZE 
Kes chleba 


Jesteś głodny. Spragmionym 
chleb podają kobiece ręce. 
Zostaw trochę ubogim wróblom, 
by śpiewały hymn o podzięce. 


ustom 


Stół zaprasza schludą drewnianą, 
Pień przy chacie, by można usiąść, 
A na stole chleb pokrajanma 

świeży zapach dokoła kruszce. 


Jak to dobrze pieszczotą oczu 

Jak w dzieciństwie po stole wodzić 
I głęboko z rozkoszą poczuć, 

żeś machodził się i wygłodził, 


Czarny miękisz żujesz powoli. 
Woń razową jak zdrowie wchłamiasz, 
Żytnie kłosy błyszczą na roli, 
jakby skrzydła rozwijał anioł. 


ż promiennie doliną zbiegał 
błogosławić spokojnym chätoms 
gdzie na stole leży kęs chleba 
upragnienie i słodycz świata. 


S. MACHALEWSKI 


wyrafinowane | sympatię dla nieszczęśliwych, „volksdeutsche' 


łódzcy do ostatniej chwili kąpali się w krwi 
umęczonych Polaków! 

Lecz mimo tych tylko. procentualnie obli- 
czonych zbrodni, mikt z szczerych Polaków nie 
żąda zemsty, Żądamy tylko sprawiedliwości | 
t kary takiej na jaką zasłużył sobie pospolity | 
zbrodniarz i morderca z bronią w ręku, zbro” 
dniarz z legowiska poznańskiego, potwór i po- 
strach niedatonego „Warthelandu'. 

AnaS ta) 


POOBOZOWE 


Powrót z pastwiska 


Macierżanki drżą i powoje, 

gdy je depczą dziewczyny bose, 
Jeszcze ciepłe lśniące od znoju 
mają w warkocz splecione włosy, 


Ogorzałą gromadą naszli 

chłopcy miósąc powolność w ruchach, 
Biegną konie soczystych pastwiok 
opędzając się przykrym mucho. 


= 


Postukują lekko kopyta, 

Mięłko cicho pobrzmiewa echo. 
I spokojem tchnie i dosytem. 

I cień spełza słomianą strzechą. 


Ciężkie krowy schodzą pod wieczór, 
Reszta źdźbeł im u pysków zwisa. 
Niosą udój słodki od mleczów, 

ba czekają dzieci przy miskach. 


Zmrok błękitny jak trzoda owiec 
kędzierzawi się przy ogrodach, 
Koło stawu szumi sitowie 

i na sercu leży ochłoda, 


1945 
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KALENDARZYK REFERENDUM 


DO 20 CZERWCA — KOMISJE OKRĘ- 
GOWE KOŃCZĄ ROZPATRYWANIE ZA- 
ŻALEŃ I NAKAZUJĄ KOMISJOM OBWO- 
DOWYM UWZGLĘDNIENIE, W SPISACH 
DOKONANYCH ZMIAN I POPRAWEK. 

DO 22 CZERWCA — KOMISJE OBWO- 
DOWE USTALAJA OSTATECZNY SPIS 
UPRAWNIONYCH DO ODDANIA KARTKI 
W GŁOSOWANIU, 

DO 22 CZERWCA — ZARZĄDY MIEJ- 
SKIE I GMINNE PRZESYŁAJĄ KOMI- 
SJOM OBWODOWYM PO 2 EGZ, A KOMI- 
SJOM OKRĘGOWYM NADTO i EGZ. DO- 
DATKOWEGO SPISU UPRAWNIONYCH 
SPORZĄDZONEGO ODDZIELNIE DLA 
KAŻDEGO OBWODU, 

DO 29 CZERWCA — SPRAWDZAMY 
WSZYSCY W KOMISJACH OBWOỌODO- 
WYCH OSTATECZNE SPISY UPRAWNIO- 
NYCH ORAZ SPISY DODATKOWE. 

DNIA 30 CZERWCA — GŁOSUJEMY?: 
TAK TAK TAK! 


Podwyżka uposużeń 
dla pracowników państwowych 
i samorządowych 


Na konferencji w Min, Skarbu uzgodniono 
projekt tymczasowej podwyżki płae dla pra- 
cowników państwowych i samorządowych w 
granicach od 1,200 — 8.900 zł. z zastosowa- 
niem progresji dlą poszczególnych grup (pod- 
wyżka w granicach 100 proc, najniższej gru- 
pie i 10 proc. w najwyższej). Jak z powyż- 
szego wynika, najwyższa podwyżka nastąpiła 
dla najniższych i średnich grup uposażenio- 
wych. Ustalono, że rozwiązanie zagadnienia 
płac w tej formie jest częściową poprawą 
oraz wyrazem zrozumienia rządu dla ciężkiej 
sytuacji pracowników państwowych.  Ustalo- 
no również, że jedną z pierwszych prac nad- 
zwyczajnej komisji będzie uregulowanie za- 
a cen i plac wszystkich pracownie 
ów. 


O_lecie hasła Nisa-Odra 


Zdaje się, że.zarówno Kraj, jak i Za- 


pomysł nie polski, lecz nam na przynętę, 


granica traktuje koncepcję: Nisa — Odra,lna pocieszenie podsunięty. Że ten „naby- 


jako zachodnia granica Polski — tak, jak- 
by ona była noworodkiem, który ujrzał 
światło dzienne dopiero podczas drugiej 


| wojny Światowej. 


To całkowicie mylne mniemanie stało 
się źródłem całego szeregu fatalnych nie- 
porozumień, podejrzeń i zgoła niedorzecz- 
nych ale tym niemniej- dla najbliższej 
przyszłości Polski nader niebezpiecznych 
wniosków. ! 

I tak mówią (Anglia, Niemcy) w tej 
koncepcji, że to posunięcie taktyczne, wy- 
zyskanie danej koniunktury. Że to w ogóle 


tek“, ba, 
przerasta 


„zabór rzekomo obcych 
już nietylko istotne potrzeby 
Polski ale jej zdolność przetrawienia, 
przyswojenia swemu organizmowi tak 
dużego i tłustego kąska. 

Wobec tych i podobnych należy przede 
wszystkim przypomnieć, że koncepcja: 
Nisa — Odra nie jest pomysłem ani no- 
wym, ani obcym. To nie niemowlę, ani 
pacholę, ani nawet młodzieniec bo ma za 
sobą przeszło ćwierć wieku, W roku bie- 
żącym minie 29 lat od chwili wysunięcia 
tej koncepcji na jedynie w owym czasie 


Szkolnictwo polskie na nowej drodze 


Na marginesie Zjazdu Towarzystwa Burs i Stypendiów w łodzi 


Stworzenie nowych kadr inteligencji pol- 
skiej należy do najistotniejszych zagadnień 
|dnia, Kwestię tę poruszano już wielokrotnie, 
jest ona aktualna nadal i konsekwentnie re- 
alizowana. 

Do zadań demokratycznego społeczeństwa 
należy wytworzenie każdej  jednoslce odpo- 
wiednich warunków ksztalcenia: Zaspokoje- 
nie minimum potrzeb materialnych młodzie- 
ży dozwoli jej pójść po tej drodze na ja- 
ką skierowują ją wewnętrzne uzdolnienia i 
zamiłowania.  Uzdolnienia te stanowią nie 
tylko bogactwo jednostki — są dobrem spo- 
łecznym i narodowym. Dlatego też stworze- 
nie odpowiednich warunków w których u: 
miejętności tkwiące w szerokich rzeszach 
młodzieży mogłyby się rozwijać korzystnie i 
owocnie jest sprawą nie tyłko jednostki, lecz 
społeczeństwa. 

Obojętnym jest dla dobra ogólnego stan 
majątkowy, wiek czy pozycja socjalna dzie- 
cka ujawniającego wybitne zdolności i war- 
tości społeczne, sprawa zasadnicza natomiast |; 


stworzenie odpowiednich warunków do ich 
rozwoj. i 

Największym skarbem narodu jest zdol- 
ność 1 wartość społeczna jednostki, geniusz 


ludzki rozsiany w masach. Dzisiejsza sytua- 
cja Polski nie pozwala na roztrwonienie te- 
go skarbu. 

Elitaryzm szkół przedwojennych opierający 
się na „cenzusie* majątkowym i socjalnym 
nie pozwala na odpowiednie rozwinięcie po- 
wyższego zagadnienia. Ilustruja to doskonale 
cyfry ujawnione przez D-ra M. Falskiego w 
wydawnictwie pt. „Środowisko społeczne a 
jego wykształcenie, a dotyczące roku szkol-| 
nezo 1935/36, Na pierwszym roku stud'ów 
uniwersyteckich było zaledwie 1.570 osób 


pośród młodzieży wiejskiej (dzieci rolników 
do 50 ha), czyli zaledwie 12%, 

2) w ostatniej klasie szkoły średniej 2.189 
osób spośród wyżej wymienionego ośrodka 
wiejskiego czyki 13% 

3) w szóstych Mesye szkół powszech- 
nych z w/w środowiska 105.558 osób, czy- 
li 37% ogółu młodzieży. W 1934/35 roku 
na 10.000 ludności przypada w Polsce 4,3 
osoby studiującej na uniwersytetach oraz 
42,5 osoby studiującej z miast, 

W odpowiedzi na eltaryzm szkoły pol- 
skiej z przed 1939 już w 1934 roku pow- 
stał samodzielny,  chłopsko-inteligencki ruch 
organizacji burs i stypendiów dla młodzieży 
wiejskiej, kształcącej się w szkołach, który 
przeciwdziałał złu panoszącemu się na sku- 
e wspomnianego elitaryzmu polskiej szko- 
y. 

Po odzyskaniu niepodległości ruch ten 
przybrał na terenie województwa łódzkiego 
formy organizacyjne tworząc Towarzystwa | 
Burs i Stypendiów. TBS stoi na stanowisku, 
że jedynie wspólny 1 zorganizowany wysiłek 
potrafi wytworzyć konieczne warunki do re- 
alizacji zasad demokratycznej szkoły. 


W Łodzi odbył się pierwszy Walny Zjazd 


delegatów powiatowych TBS województwa 
lódzkiego, Na Zjeździe wybrano Komitet or- 
ganizacyjny i wykreślono ramy dalszej dzia- 
łalności. 

Zjazd postanowił: 1) powołać wojewódz- 
kie TBS w Łodzi do należytego uintensyw- 
nienia akcji organizacyjnej burs i stypen- 
diów dla kształcącej się młodzieży w ogóle, 
a młodzieży wiejskiej w szczególności, 2) or- 


ganizowąć wzelędnie pobudzać we wszyst- 
kich powiatach woiew. łódzkiego potrzebna | 
sieć burs dla mł+?%"sv snkolnej, 3) otoczyć! 


(Ciąg dalszy na str, 6-ej) 


i sytuacji właściwe forum publiczne, Stało 
się to w 1917 r. na Ogólnopolskim Zjeź- 


ziem | dzie Politycznym w Moskwie. 


Zgłaszając żądanie, aby linia rzek Nisy 
w całości i Odry w większej części stałą 
się zachodnią granica Państwa Polskiego, 
uzasadniłem ten postulat nie tylko powo- 
łaniem na historię i na konieczności stra- 
tegiczne w przewidywaniu nowej, drugiej 
po ćwierć wieku od wybuchu pierwszej 
(1914--25—=1939 r.) wojny Światowej, ale 
również na względy etnograficzno-biolo- 
giczne oraz gospodarcze, 

To uwzględnienie i rozważenie wszyst- 
kich z daną sprawą wiążących się zagad- 
nień sprawiło, że nie odezwał się żaden głos 
sprzeciwu ani zastrzeżenia. Owszem zgro- 
madzenie delegatów, reprezentujących 
wszystkie porozbiorowe dzielnice Polski, 
powitało ten postulat z. jednogłośnym u- 
znaniem i gorącym zapałem, który jeszcze 
specjalniej ujawniali wybitni działacze, 
kierownicy polityczni. To znaczy, że od- 
powiadał. on w całej pełni przekonaniom 
i pragnieniom Narodu, który dusząc się 
na przeludnionych obszarach Kongresów- 
ki (stosunkowo prawie o 100% większe 
zaludnienie niż sąsiadujących z nią Prus 
Wschodnich) i Małopolski w tragiczny 
sposób rozpraszał się po świecie. 

Dlaczego jednak sprawa Nisy i Odry 
nie została podniesiona w Wersalu. dlacze= 
go o niej było tak długo głucho? 

Dużo by o tym mówić, Na razie zazna- 
czę pokrótce, że „miarodajne'czynniki* na 
wspomnianym Zjeździe ostygły w zapale 
z chwilą, kiedy okazało się, że inicjator: 
Nisy—Odry nie należy i należeć nie chce 
do Narodowej Demokracji, która tam i w 
ogóle wówczas decydowała. 

Zresztą — podobnie było-z Gdańskiem, 
z Prusami Wschodnimi. Nasze „miarodaj- 
ne czynniki", słaba polityka zagraniczna, 
nasza — pożal się Boże — „dyplomacja“ 
zmarnowała to, co wywalczał „niezardzee 
wiały miecz grunwaldzki'*. 

Wracając do tematu, pragne zaznaczyć 
że w 1917 r. była inna, gorsza niż dziś sy- 
tuacja, że to, co przyniósł Czas, nakazuje 
nie tylko niczego się nie wyrzekać, co nam ` 
na Zachodzie dało się odzyskać dzięki po- 
mocy Związku Radzieckiego, ale że trzeba 
dokonać nieodzownej korekty koncepcji 
Nisa—Odra, że trzeba ją uzupełnić, dosto- 
sować do obecnych warunków. O tym pos 
mówimy wkrótce. 

S$. Machalewski 


Str. 6 


JAROSŁAW JANOWSKI 


Pod znakiem Mel 


Gdyby zapytać, któregoś z widzów. 
Śledzących prostodusznie sztukę Shawa 
a nie orientujących się w pochodzeniu 
autora — wymieniłby na końcu jego 
własną narodowść, Tyle gorzkich słów 
kieruje Shaw pod adresem Anglików 
i ich rządu, Oczywiście sporo tłuma- 
czyć można jego krwią irlandzką, ale 
ostatecznie Shaw stał się pisarzem an- 
gielskim, Jego oskarżycielskie wystą- 
pienia, jego zjadliwe pchnięcia zrodzi- 
ły się z troski i przejęcia się sprawami 
Anglii. 

Nie znaczy to, żeby Shaw przywdział 
pozę kaznodziei, nudnego moralizatora, 
płytkiego deklamatora. Ten mistrz pa- 
radoksu, nieoczekiwanych przeskoków 
lub zestawień myślowych w swym dłu- 
gim życiu nie starał się zachować jed- 
nakowej postawy wobec wydarzeń, W 
przedmowie do powieści „„Nierozumne 
powikłanie'* (1905) pisał: „Kiedy mó- 
wię, że to ja zrobiłem lub czułem cos, 
chcę powiedzieć oczywiście, że to mój 
poprzednik, noszący moje nazwisko zro 
bił lub przeżył, Innemi słowy zastrzega 
się autor przed śledzeniem przez pedan 


tów jednolitej linii rozwojowej. Każdy 
nowy utwór przynosił — nowego Sha- 
wa, 


Czy rzeczywiście tak było? — Do pe 
wneśo stopnia! Celem jego ataków bę- 
dą obłuda towarzyska, zesztywniały kon 
wenans, zatęchłe formy społeczne. Shaw 
zdaje się podzielać słowa, które Ibsen 
włożył w usta Nory: „Trzeba, żebyśmy 
rozprawiali, jak dwie rozumne istoty o 
wszystkim, co nas spotka”... 

„CZŁOWIEK, JEDYNE ZWIERZĘ 

KTÓREGO SIĘ BOJE...” 

Jeśli idzie o „Ucznia diabła“ można 
sobie wyobrazić, że przed kilkudziesię- 
ciu laty musiał działać na opinię an- 
gielską, jak płachta na byka. Pomijam 
tu fakt, że finał sztuki, przynosi poraż- 
kę Anglików i zwycięstwo „kolonistów“ 
amerykańskich, Ale ów Ryszard Dud- 
śeon, nie okazujący szacunku rodzinie 
żyjący jakby na peryferii kręgu rodzin- 


A mj 


TYGODNIK DEMORRATYCZNY 


— Nr 25 


pomeny 


nego musiał wywoływać niezły efekt..|derson i jej mąż pastor. Nie jest to ta-|kami dowcipów Shawa, dyskredytują- 


Mógłby zapewne odezwać się 
Shawa: „Człowiek jest jedynym zwie- 
rzęciem, którego naprawdę się boję. Nie 
miałem nigdy wielkiego podziwu dla od 
wagi pogromcy. Wewnątrz klatki nie po 
trzebuje się obawiać innych ludzi. Lew 
nie jest niebezpieczny: nie posiada ide- 
ałów, ani religii, ani polityki, ani ducha 
rycerskiego; krótko mówiąc nie ma po- 
wodu, by niszczyć to, co mu nie służy za 
jadło”. — Czy to nie cały Shaw, prze- 
praszam Ryszard Dudgeon, uczeń dia- 
bła!? 

Akcja sztuki, rozgrywająca się w cza 
sie walk o niepodległość Stanów Zjed- 
noczonych A. P, (XVIII w.) jest dosta- 
tecznie daleka, żebyśmy zachowali wo- 
bec niej pewien dystans uczuciowy a za 
razem dostatecznie bliska, żeby nas po- 
ruszyć, zasugestionować, przyciągnąć, 
No tak, mamy w niej jakby miniaturo- 
wy odpowiednik przeżyć okupacyjno - 
wojennych. Mówi się tam o pacyfikacji 
sąsiedniego miasteczka (wieszanie dla 
przykładu!), jesteśmy świadkami aresz 
towania i sądu wojennego (znamy to, 
znamy)!) Ale główny nacisk kładzie 
autor na tercet: Ryszard, Judyta An- 


słowami|ki banalny „trójkąt“ 


on nawet dość skomplikowany, 


małżeński, jesł|cych wszelki patos i „wielkie” słowa, 
ponie-|Tratnie podkreślały ten nastrój dekora 


waż motor działania i poświęcenia Ry-|cji Władysława Daszewskiego najkapi- 
szarda stanowi nie miłość do Judyty,|talniejsza była scena sądu (zresztą i 
lecz bardziej złożone uczucia. Zapewne, |reżysersko wybornie wygrana). „Oleo- 
Judyta działa na niego urokiem kobie-|drukowa'* szubienica w ostatniej odsło* 
cości, wszakże Ryszard nie chce odry-|nie słusznie osłabiała grozę sytuacji. 

wać jej od męża. Ten cynik decyduje| Widowisko opiera się w znacznej mierze 


się poświęcić własne życie, aby ocalić|na Ryszardzie; jeśli on zawiedzie 
szczęście dwojga ludzi, o których warto|łość chwieje się i traci ostrość 


ści się przekonał. 


Widowiskowo nie brak w „Uczniu dia|biestaw Damięcki. 


ca- 
kontu- 
rów. Nie zawiódł majster taki, jak Do- 
Jego Ryszard miał 


bła” scen pełnych napięcia i doskonale|ogień i zapał, który góry przenosi (a w 
postawionych ról. Od komedii obycza-|każdym razie: argumenty Shawa); ci- 
jowej w akcie I zbliżamy się pod koniec|skał nimi bez znużenia przez 5 odsłon!) 
do tragicznych perypetyj ,które wyzwa|To się nazywa długi oddech! Może zys- 


la Shaw swym śmiechem: komedia sądu|kałby jeszcze, 


gdyby włożył więcej 


wojennego i dowcipnym „Deus ex ma-|chłodnego kpiarstwa w niektóre sytua- 
china“ w postaci przybywającej na czas|cje. 


przed egzekucją odsieczy (pastor!) 
Reżyser ma do wyboru: 


swobodną sława Hańczy, 


Postać pastora w wykonaniu Włady- 
podbiwszy nas spoko- 


modernizację utworu, zlekceważenie tła|jem ji opanowaniem w I odsłonie zama- 
historycznego na rzecz gry ironii i hu-|zuje się w kulminacyjnej scenie aktu II. 
moru, bądź też wygrania bohatersko-|Artysta demaskuje się przedwcześnie, 


awanturniczych powikłań, 


Dyr. Kras-|uderzając nagle w ton bohaterski, Skut- 


nowiecki połączył obie możliwości, da-|kiem tego trochę niezrozumiałe jest za- 
jąc coś w rodzaju sztuki „bohatersko |chwianie się jego” żony, która powinna 


romantycznej“, przeplatanej 


Szkolnictwo polskie na nowej drodze 


(Dokończenie 


opieką tworzące się Fundacje Stypendialne 
— żywe pomniki, jak Fundacja Stypeńdialna 
im. Tadeusza Kościuszki WSP w Łodzi. Fun- 
dusz im. Macieja Rataja — Ruchu Ludowe- 
go, takaż fundacja im. Tadeusza Kościusz- 
ki w powiecie Radomsko m. in, oraz zapew- 
nić tymże Fundacjom Stypendialnym należy- 
ty rozwój, na terenie wojew. łódzkiego, 
4) rozwinąć jak najwyższą działalność około 
organizacji rozwoju Kół! Gminnych TBS w 
wojew. łódzkim, jako społecznej i gospo- 
darczej podstawy organizacyjnego ruchu 
burs i stypendiów, 5) zwrócić się do Mini- 
sterstwa Oświaty i innych Władz Central- 
nych Rządu o pomoc materialną dla rozwi- 


ze str. 5-ej) 


iajerwer-|sądzić, że mąż stchórzył... 


Piękną rolę Judyty obdarzyła Irena 
Górska dużym zasobem kunsztu i tech- 
niki, wycieniowała subtelnie jej przeży- 
cia i wydobyła magię kobiecości, przy- 
tłumiając jednak naiwność i bezpośred- 


Jającego się ruchu organizacyjnego burs i|niość Judyty. Matka Ryszarda przecho- 
stypendiów w formie TBS na terenie wojew.|dzi przez scenę jak gradowa chmura; to 


łódzkiego, 6) zwrócić 
terytorialnego, organizacji gospodarczych i 
społecznych o moralne i materialne popar- 
cie tego ruchu. Podkreślić należy, że 

prowadzić będzie swą działalność nie obcią- 
żając zbytnio Skarbu Państwa. 
20% przewidywanego budżetu znajdzie po- 
krycie w subwencjach rządowych. Reszta zo 


stanie pokryta z funduszu własnego Towa-|S'PNie Leon Pietraszkiewicz 


rzystwa, 


się do sąmorządu|też Jadwiga 


: |mu 
Zaledwie i 


Chojnacka wprowadziła 
atmosferę mauriakowskiej „Genitrix', 
Bardzo „shawowski* epizod zawdzię- 
czamy Władysławowi Krasnowieckie- 
który jako gen. Burgoyne, z dyskre- 
tnym humorem podawał swoje paradok 
salne „kwestie“. Sekundował mu dow- 
(major 
Swindon). Z „niewdzięcznej* rólki młod 


Umożliwienie korzystania z dobrodziejstw |szego brata Ryszarda wywiązał się Hen 


wiedzy wybitnie uzdolnionym 


jednostkom |ryk Borowski z dużą dozą groteskowe- 


jest obowiązkiem spoleczeństwa, stanowi bo-|go komizmu. Lidia Zamkow miała żywe 


wiem o przyszłości narodu. 


Krystyna Wyrzykowska 


Na progu pierwszej demokratycznej szkoły 


Hugo Kołłątaj twórcą szkolnictwa demokratycznego 


Idea szkoły demokratycznej stanowi 
dziś jeden z najpoważniejszych celów ma- 
szych szkół pedagogicznych. Na temat 
ten słyszymy często wypowiedzi w prasie 
i przez radio i napewno wielu z nmas nie 
przychodzi na myśl, że idea ta nie jest no- 
wa a Co ważniejsze, że prawie dwieście 
lat temu została realizowana w naszym 
polskim szkolnictwie. 

Jednym z współtwórców systemu wy- 
chowania opartego na idei prawdziwej 
demokracji był Hugo Kołiątaj, młody dwu- 
dziestoparoletni wówczas doktór teologii 
i prawa. Jako syn ubogiej szlachty, nie 
skoligaconej z możnowładcami i nie 
posiadajacej majątku, nie mógł liczyć, 
pomimo swych wybitnych zdolności na 
możliwość zrobienia kariery. Postanawia 
wię. obrać drogę duchowną, pomimo, iż 
sercem i umysłem rwie się do służby dy- 
plomatycznej. Pierwsze kroki młodego 
Kołłątaja są niezwykle ciężkie. Już w 
ezkole a potem na akademii spotyka na 
każdym kroku dowody niesprawiedliwe- 
go podziału elewów na „wyżej i ma niżej 
urodzonych", na mniej i więcej uprzywi- 
lejowanych. To daje mu temat do rozmy- 
ślań nad neformą szkolnictwa i systemu 
wychowania w Polsce. 

Pierwsze drogi Kołłątaja na drodze re- 
formy szkolnictwa to jego udział w dzia- 
łalności Komisji Edukacyjnej. Trudno by- 
łoby młodemu kanonikowi dotrzeć do te- 
go pierwszego w Polsce Ministerstwa 
Oświaty wobec zorganizowanej niechęci 
przeciwnego mu kleru, gdyby nie wyso- 
kie poparcie brata królewskiego Michała 
Poniatowskiego, piastującego w owym 
czasie urząd zastępcy prezesa Komisji. 
Dzięki niemu Hugo Kołłątajowi udało się 
dokonać gruntownej reformy wychowania 
a zwłaszcza zupełnego zeświecczenia 
szkoły, co stanowiło najważniejszy, pod- 
stawowy krok do narodowej oświaty w 
duchu nowożytnym, 


Aby zrozumieć ogrom pracy i zasług 
Kołłątaja ma polu szkolnictwa, należy 
przypomnieć sobie działalność Komisji 


Edukacyjnej na tle ówczesnej rzeczywi” 
stości polskiej. 
Komisja Edukacyjna 


chwilach swej działalności nie zdołała 
całkowicie i tak jak tego spodziewał się 
najznakomitszy jej działacz i pedagog 
ksiądz Konarski, przeprowadzić swych 
zamierzeń. Powodem tego była przede 
wszystkim niechęć społeczeństwa, a więc 
warstwy mieszczańskiej do kleru a poza 
tym pewnego rodzaju otępienie i rozgo- 
ryczenie spowodowanz pierwszym roz- 
biorem Polski, Szlachta i mieszczaństwo 
w postępowaniu  wielmożów widzieli 
przyczynę tragedii narodowej, a w poli- 
tyce kleru popierającego metody magna- 
terii majniebezpieczniejszy wpływ na 
przyszłe losy kraju. W roku 1773 zakon 
Jezmitów najbardziej znienawidzony przez 
uboższe warstwy społeczeństwa, został 
rozwiązany i w chwili. kiedy Hugo Kołłą- 
taj przystąpił do pracy pedagogicznej na- 
stroje społeczeństwa były już o "wiele 
przychylniejsze, Tego samego roku Sejm 
powołał do życia ośmioosobową Komisię 
Edukacji Narodowej celem przedłożenia 
projektu nowego systemu nauki i wycho- 
wania młodzieży szlacheckiej. 

Jako pierwszy sukces Komisji należy 
uważać to, iż w swej działalności pedago* 
gicznej wyszła poza ramy edukacji wy- 
łącznie tylko młodzieży szlacheckiej, a 
prócz tego zajęła się także szkołami pa- 
rafialnymi, tj. powszechnymi, Ten zwrot 
do szkół powszechnych to właśnie zasłu- 
ga Hugona Kołłątaja. Nic więc dziwne- 
go, że ciemna i zacofana w swych pry- 
watnych celech i ambicjach warstwa 
szlachecka rozpoczęła ostrą kampanię 
przeciwko nie tylko Kołłątajowi, ale i ca- 
łej Komisji Edukacyjnej. Da'sze zadraż- 
nienia spowodowała reforma i to grunto- 
wna programu szkolnego. W miejsce bez- 
myślnych wokabuł łacińskich wprowa- 
dzomo naukę form gramatycznych oraz 
lekturę znanych utworów literatury kla- 
sycznej, prócz tego w nowej szkole obo- 
wiązywała nauka historii naturalnej, geo- 
grafii, literatury polskiej i obcej itp. 
Zwłaszcza nauka przyrody, biologii i ana- 
tomii wywołałą burzę wśród ciemnej, re- 
akcyjnej masy szlacheckiej, podjudzanej 
przez kler jakoby Komisja z Kołłątajem 


w  pierwszychlną czele dąży do deprawacji i zakażenia| łalności pedagogicznej Kołłątaja. 


akcenty jako zahukana sierota (Esterka), 


duchem niewiary młodego 
Pluto i wymyślano ma pedagogów i no- 
wych wychowawców, częstoknoć wielo- 
krotnych doktorów nauk, odsądzając ich 
l czci i wiary dlatego tylko, że nie od- 
prawiali zbyt często dewocyjnych zebrań 
w kościele lub na plebaniach proboszczo- 
wskich, lub że zbyt rzadko, jak im się 


pokolenia. | qadnień oświatowych wraca po raz drugi 


dopiero po dwudziestu blisko latach, kie” 
dy to goszcząc na Wołyniu w dobnach je 
dynego bodaj; ze swych przyjaciół z gro- 
na zamożnego ziemiaństwa, Tadeusza 
Czackiego, rozpoczął pracę nad  założe- 
niem wzorowej szkoły znanej do dziś dnia 
pod nazwą Liceum Krzemienieckiego. Do 


wydawało, ukazywali się skruszeni u kon: | Liceum Krzemieniieckiego przyjmowani 


fesjonałów. 


byli wszyscy kez względu ma pochodze- 


W chwili przystąpienia do pracy w Ko: | nie, religijne czy stan majątkowy. Nam, 
misji Edukacji Narodowej zastał Kołłątaj|w czasach pełnych praw człowieka stwier 
personel mauczycielski złożony przeważ-| dzenie tego faktu nie przynosi znowu nic 


nie z duchownych. Dzięki swej pracy, sta- 
raniom i znajomościom w kołach nauko- 
wych zagranicy, zdołał w krótkim bardzo 
czasie dokonać tego, że w trzecim roku 
istnienia nowych zreformowanych szkół 


specjalnie rewelacyjnego, w epoce jed- 
nak Kołłątaja szkoła oparta na zasadach 
prawdziwej remokracji i wolności, była 
dla jednych ostoją praw ludzkich i obywa 
telskich, dla drugich zaś kometą ognistą 


wychowanie młodzieży spoczywało wyłą-|zwiastującą rychły koniec świata szlachet 


cznie w rękach pedagogów świzckich. 

Dzięki swej pracowitości i bystrości 
umysłu Hugo Kołłątaj zaczyna zjednywać 
sobie coraz większe poparcie i mir wśród 
współpracowników, To też kiedy na po- 
siedzeniu Komisji wnosi projekt reformy 
Akademii Krakowskiej nie tylko, że nie 
napotyka na sprzeciw, ale wręcz przeciw- 
nie zyskuje całkowite poparcie: Najważ- 
niejszym celem Kołłątaja, dążącego do re 
formy Akademii było to, by zapewnić Pol- 
sce dopływ stały nowych sił pedagogicz- 
mych do szkół niższego i średniego typu. 
Jeżeli reforma szkolnictwa średniego wy- 
wołała niechęć to zmiany jakie Kołłątaj 
zaprowadził w Akademii a zwłaszcza na 
wydziale teologicznym wywołały wprost 
burze. Ale młody i pewien wielkości swe- 
go celu Hugo Kołłątaj nie skapitulował 
pnacę swą doprowiadził do końca, zysku- 
jąc sobie jako rektor krakowskiej Alma 
Mater szacunek i uznanie kół naukowych 
w kraju i zagranicą. 

Całokształt swej pracy pedagogicznej 
zamknął w dziele pit. „Ustawy Komisji 
Edukacji Narodowej dla stanu akademic- 
kiego i na sżkoły w krajach koronnych 
przepisane'', które zostało zatwierdzone i 
obowiązujące w roku 1783, W ustawach 
tych dawat wyraz swym . przekonaniom de 
mokratycznym, opierając się na zasadzie 
równości wszystkich obywateli w obli- 
czu prawa i oświaty, gdyż jak pisał praw- 
dziwym nieszczęściem wolnego narodu 
zawsze będzie nierówność edukacji baga- 
tego i ubogiego”. 

Na tym kończy się pierwszy etap dzia- 
Do za- 


. |zasług szkoły, w której 


czyzmy. |INiezależnie jednak od ścierają” 
cych się ze sobą poglądów przez długo 
bo do ostatnich dni przedwrześniowych, 
pełniła rolę znanej i zasłużonej płacówki 
na. terenie pracy oświatowej i wychowa: 
nia w pełni zasad demokratycznych. 


Liceum Krzemienieckie było "ostatnią 
pracą na polu oświaty. Pomimo ogromne- 
go wkładu do sprawy oświaty i wychowa 
nia imię Hugo Kołłątaja nie często było w 
Polsce przedwrześniowej wiązane z po- 
jęciem szkoły polskiej. Wystarczy wspom 
nieć, że Liceum Krzemienieckie założone 
faktycznie i zorganizowane, a potem do- 
prowadzone do stanu rozkwitu przez Koł- 
łątaja na murach swych nosiło tablicę pa- 
miątkową opiewającą dzieje powstania i 
na pierwszym 
miejscu widniało nazwisko Tadeusza 
Czackiego, z zupełnym pominięciem naz- 
wska Hugo Kołłątaja.  Wstecznictwo 
szlachty a potem i naszych czynników fa- 
szystowskich w ten sposób sfałszowało i 
wyrwało jedną z najpiękniejszych kart 
dziejów naszego szkolnictwa. 


Dziś, kledy wysiłki wszystkich dążą do 
stworzenia szkoły opartej na szczerze de- 
mokratycznych zasadach, kiedy niedobit- 
ki oemerowskich paniczyków i warcho” 
łów chcą rzucić cień na dobre imię pol- 
skiego szkolnictwa, przypomnijmy sobie, 
Że dwieście lat temu polska szkoła, jedna 
z pierwszych rzuciła hasło walki z ciemno- 
tą szlachetczyzny, wprowadzajac w swe 
mury najpiękniejsze idee i zasady praw- 
dziiwej równości i prawa do oświaty wszy: 
stkich bez wyjątku ludzi, 


Nr 25 


4% prądem i pod prac 


DEMOKRACJA CZY „DEMOKRACJA'* 


Na każdym kroku stykamy się z wyra- 
zem — demokracja. W prasie, w przemó- 
wieniach, na ulicy. Ale właśnie, o to cho- 
dzi — bodaj najczęściej na ulicy. Wsiada 
jegomość do tramwaju nieprawidłowo a 
na zwróconą grzecznie uwagę ma gotowe 
słówko — „demokracja“. Rozwałla się ta- 
ki bęcwał po trawnikach, depcze kwiaty, 
zaśmieca Ścieżki w parku i — znów ma 
jedną odpowiedź „demokracja“. A z dru- 
śiej strony niech go nie załatwią szybko 
w urzędzie, niechspoczeka parę minut na; 
tramwaj — już szepleni pogardliwie: — 
„wiadomo — demokracja”. 

Hola, „obywatelu'! Niech Wam się nie 
zdaje, że żyjąc w naprawdę demokratycz- 
nym społeczeństwie wszystko wolno. Że 
możecie bezkarnie robić burdy na ulicy, 
przychodzić pijanym do pracy, lekcewa- 
żyć przełożonych, pędzić bimber i szabre- 
wać. Demokracja mie upoważnia do łaj- 
dactw. Demokracja na codzień to inny 
życzliwy stosunek współobywateli i władz, 
poszanowanie prawa i cudzej własności, 
zarówno prywatnej jak społecznej, to po- 
czucie obowiązku. Ą 

Zastraszająca jest iśnorancja, niezrozu- 
mienie i złośliwa interpretacja istoty de- 
mokracji i jej terminów. Żonglujemy tymi 
słowem, robimy z niego parawanik dla 
swych większych lub mniejszych podłos- 
tek. Staje się ono wymówką, ułatwiającą 
życie nieciekawym typkom. Tak nie wol- 
no, Słowo demokracja nie może być 
przedmiotem kpin. 

Człowiek, używajacy go niewłaściwie, 
wystawia świadectwo swej ignorancji, cie- 
mnocie i kołtuństwu, 


SZCZ. 
KTO BYŁ PRZECIW SENATOWI 
W ROKU 1921? 
W roku 1921 w Sejmie Ustawodawczym, 
który jako jednoizbowa reprezentacja narodu 


ODCZYT W POLSKIM TOW. PRZYRODNI- 
CZYM IM. KOPERNIKA 


W niedzielę, 16 czerwca rb. a godz. 11 
auli Wydziału Farmaceutycznego UŁ przy 
ul. Lindleya 3, 111 p. (na wprost główne- 
go gmachu uniwersyteckiego), odbędzie 
się zebranie odczytowe, na którym: 

Prof. Dr Jakub Mowszewicz wygłosi od- 
czyt na temat: „Sezony wegetacyjne w | 
świecie roślinnym”. Goście mile widziani. | 


OGŁOSZENIA DROBNE 
PASZYŃSKA FELIKSA urzędniczka skar- 
bowa  zagubiła legitymację tramwajową. 
upoważniającą do taryfy ulgowej na mie- 
siące nieparzyste. 


aM 


| 


|czeniach z drugiej wojny światowej, obecnie; 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


uchwalił samodzielnie konstytucję polską»; 
rzeciw wprowadzeniu senatu  głosowały 
zystkie stronnietwa lewicy a więc PPS, 
Stronnietwo Ludowe „Wyzwolenie“, Lewica 
Ludowa, Klub Komunistyczny, Polskie Stron- 
niectwo Radykalne, Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe „Piast“, oraz Narodowa Partia Robot- 
nicza. Za senatem głosowały wszystkie stron- 
niectwa prawicy z endekami na czele wraz zj 
klubem nacjonalistów niemieckich, 

Za senatem oświadczyła się większość zło- 
kilka 


Żona z kilku zaledwie głosów, w tym 
głosów nacjonalistów niemieckich, 
Wszystkie ówczesne Stronnictwa Ludowe i 
Robotnicze były wówczas przeciw senatowi, 
Dlaczego teraz, po 25 latach życia narodu 
w ramach państwa niepodległego i po zdoby- 
tych doświadczeniach, po- ciężkich doświad- 


PSL i Stronnictwo Pracy doszły do przeko-| 
nania, że teraz właśnie Polsce potrzebny jest 
senat? Na jakiej podstawie te stronnictwa 
doszły do przekonania, że sejm, który ma być! 
wybrany teraz będzie mniej wyrobiony poli..| 
tycznie, niż sejm z roku i921 į teraz koniecz-| 


|którzy są członkami PSL i-Stronnictwa Pra- 


nie trzeba mu senackićego hamulca, aby nie ro] 
bił rzeczy nieprzemyślanych. 


Czyżby istotnie ci chłopi i rzemieślnicy, 


cy uważali się za mniej dojrzałych i  doro-| 
słych od swych poprzedników z przed 25 lat, 
bo tamci uważali że sejm sam jest władny 
stanowić o nowej konstytucji, a dzisiaj nowe 
pokolenie chłopskie zorganizowane w PSL 
mówi, że potrzebuje senatorskiej mamki, któ- 
ra by się krokami niemowlęcia sejmowego z 
r. 1946 opiekowała, Jest wielce wątpliwym, 
czy ci chłopi istotnie uważają się za takie 
niemowlęta. 


JEDEN LEKARZ NA 50.0600 LUDZI 

W Polsce, w miastach przypada lekarz na 
600 mieszkańców, na wsi stosunek ten przed- 
1:50.000! Nie 
Wtaśnie le- 
karze, ten najczulszy barometr sumienia spo- 


stawia się wprost potwornie 
możemy tego dłużej tolerować, 
łecznego, powinni na to zareagować, 
Dlatego nie ma wątpliwości, że naczelne 
wyrążając wolę światłych 


władze lekarskie, 


Z filmu 


Władysława Baranowska 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ” 


Jeden z ostatnich filmów produkcji angiel-; 
skiej p. t. „Płomień nie zgasł”, to film praw-| 
dziwie artystyczny, wykonany z dużym po- 
czuciem rzeczywistości. 

O ile w filmach angielskich, szczególnie w! 
tych, których tematyka zwiazana jest z „nie- 
winnymi Niemcami“ razi nas brak prawdy ij 
realizmu, o tyle w tym filmie wszystko jest] 
przekonywujące. Akcja rozgrywa się w wiel-; 
kim londyńskim szpitału w czasie wojny, a 
cały sztab pielęgniarek i lekarzy walczy'o ży- 
cie i zdrowie chorych. 

W tej walce wszyscy są jednakowo gorliwi 
i pilni, do czego przyczynia się żelazna dy- 
scplina, której wszyscy są podporządkowani. 


W filmie tym najwyższa pochwała należy się|nizacja na wysokim poziomie, a 


który mie poszedł po limii efek-| 


rężyserowi, 
olśnić! 


townej łatwizny i nie starał się nas 


iodz 


= 


camie 


bogactwem sal operacyjnych, narzędzi i urzą-| 
dzeń, które są przecież tak bardzo fotogenicz- | 
ne, Reżyser pokazał nam życie szpitala odl 
wewnątra, rłąpał na gorącym uczynku po- 
szczególne sceny, które składają się na dzień! 
codzienny. Widzimy szpital w czasie Święta 


i Bożego Narodzenia i w czasie nalotu, obser- 
|jwujemy troski i kłopoty poszczególnych pra- 
| eowników, 


śledzimy miłość i śmierć, Bohate-| 


rowie mie są postaciami papierowemi, To ży-| 


wi ludzie, Wydają nam się czasem trochę ry-| 
ogrystycznym i zbiurokratyzowanymi, ale tli 
w mich wszystkich jeden wspólny _ płomień, 
który czyni ich wzniosłymi. Ten wspólny pło- 
mień, to ukochanie prawdy i pracy ponad 
wszystko, 

Zarówno gra artystów jak montaż ji imsce- 
ilustracja! 


muzuczną skoordynowana z całością. Film 


naprawdę wart obejrzenia. 


, CZWiajcie 


„Łódzki Kurjer Codzienny“ 


Nvjohlitsza kronika życia łódzkiego 
Bziemimik dia wszusiicich 


OGŁOSZENIA I PRENUMERATĘ PRZY 


| KURIERA CODZIENNEGO" I „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO” PRZY UL. PIOTR. 


KOWSKIEJ 78, FRONT II PIĘTRO, tel. 


„ŁÓDZKI KURIER CODZIENNY” UKAZUJE SIĘ CODZIENNIE RANO. 


JMUJE ADMINISTRACJA „ŁÓDZKIEGO 


2-24-31, 


Nupteześń 


W CIENIU LIPY CZARNOLESKIEJ | 
Jeśli raczej z uśmiechem pobłażania patrzy| 
łem na zabiegi i wysiłki zaciekłych  „pury- 
stów“ językowych — działo ' się to dlatego, 
ponieważ zbyt wysokie mam mniemanie o na-| 
szym języku, aby trapić się i prawować o la- 
da głupstwo, o lada pożyczkę”. 

Już Rej æ Nagłowie powiadał: Polacy niej 
gęsi i swój język mają.. Istotnie język pol- 
ski posiada dostatecznie długą tradycję i Świe 
tne dokumenty, żeby się nie lękać o byle „bar 
baryzm'. Język narodu, ani język literacki 
nie jest jakimś tworem oderwanym od ogól- 
moludzkich przeobrażeń i prądów, 

Właśnie znakomity rozwój polszczyzny, któ| 
rej pierwszym wspaniałym etapem była twór| 
czość Jana z Czarnolasu pozwala bez lęku| 
patrzeć ną różne „pożyczki, czy też  „nie- 
czystopolskie rodowody“ niektórych codzien- 
nych słów. 

Ani „trolleybus“, ani tembardziej „tram- 
waj“ nie jest plamą na honorze! Daleko gor- 
sze są grzechy przeciwko „duchowi języka“, 
jego składni, niekiedy tłumaczone żywcem z 
obcego języka. 

Rzeczowe uwagi na ten temat zawierą arty 
kuł dr. St. Urbańczyka, ogłoszony w dodatku 
„Dziennika Polskiego“ („Nauka i wiedza). 
Autor przypomima, że w języku - literackim 
każdego narodu pełno jest zapożyczeń, wza- 
jemnych, przedewszystkiem zaś wyrazów po- 
chodzenia greckiego, łacińskiego, francuskie- 
go, niemieckiego, włoskiego. Przytem „co inne 
go przejmowaliśmy od Niemców, co innego 
od Francuzów co innego od Anglików*. 

Narody małe i słabo twórcze tyle muszą 
cudzych wynalazków przyswajać, że ich 
językowi grozi poton obcych wyrazów, dla 
tego też przede wszystkim one bronią siej 
tłumaczeniem cudzoziemczyzny, dlatego u 
mich jest to zawsze problem bardzo draż-| 
liwy. Na odwrót, narody wielkie i twórczej 
odznaczają się szerokim gestem, Toż o an- 
gielskim mówią pół żartem a pół serio, że! 


przez prase | 


nie ma w nim angielskich wyrazów, tylko 

lacińskie, francuskie, niemieckie itd. Z dru 

giej strony, język czeski był tak przed stu 

laty zalany niemieckimi wyrazami i zwro- 
tami, że musiano na wielką skalę przepro- 
wadzić czystkę i przetłumaczyć tysiące 
wyrazów, Nie dziwnego, że wiele przekła- 
dów się nie udało i że drażnią one ucho 
Polaka, który już woli mieć jawnie obce 
słowo, niż dokładną kalkę (np. wolimy 
swoja lornetkę niż czeski dalekohled tłum. 
z Fernseher). 

Nasilenie obezyzny nawet w obrębie te- 
go samego języka zależy od tematu, o któ- 
rym mowa. Więc mniejsze jest w mowie o 
rzeczach codziennych, większe w pracach| 
naukowych, w artykułach dziennikarskich | 
także w języku technicznyrh (tu może na- 
wet najwięcej; por. świetny wiersz Tuwi- 
ma o monterze). Jednym słowem inaczej 
mówi uczony pisarz i robotnik w domu, a 
inaczej wyrążają się ci sami ludzie w spra 
wach zawodowych. Jest rzeczą jasną, że| 
najmniej będzie obcych słów w gwarze lu- 
dowej, jakkolwiek i tam ich nie brak. 

JEST LEPIEJ NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH 
Na łamach tygodnika „Dziś i jutro“ Euge- 
niusz Paukszta czyni bilans gospodarki na 
ziemiach odzyskanych, nie tając błędów, ja- 
kie popełniono w pierwszym okresie, ale przy 
znając, że wszędzie widać „olbrzymią popra-| 
wę, Podczas gdy początkowo sprawa bez- 
pieczeństwa przypominała stosunki „meksy- 


| 


kańskie* — dziś „sytuacja zmieniła się nie do 
poznania“. — A jak wygląda nasz przemysł? 


Przemysł ziem odzyskanych stanął bez- 
mała w pełni na nogi. Pracują wszystkie 
kopalnie, produkują omal wszystkie huty| 
szkła, rozwija się przemysł lotniczy, uru-| 
chomiono nawet zakłady specjalne, jak 
wrocławską fabrykę wagonów, zakłady 
wyrobów szkieł optycznych, narzędzi pre- | 
cyzyjnych czy wodomierzy, Wznowienie! 


produkcji przemysłowej jest sukcesem 
olbrzymiej wagi, zrealizowanym w warun- 
kach wyjątkowo trudnych. Przy obejmo- 
waniu poszczególnych zakładów przez wła- 
dze polskie większość ich Świeciła pustka- 
mi: brak było maszyn, brak zasadniczych 
urządzeń, nierzadko budynki wymagały 
natychmiastowego restaurowania, 

Autor zajmuje się następnie sytuacją ku- 

piectwa: 

Do niedawna kupiectwo na terenach za- 
chodnich było „dzikie“  niezorganizowane 
w zrzeszeniąch, a cechą charakterystycz- 
ną, dobitnie wskazująca na oblicze tych 
kupców — była istna plaga sklepów komi- 
sowych — legalna forma „czarnego rynku. 

Dopiero za śladem Jeleniej Góry, gdzie 
w grudniu ub. roku powstało „Stowarzy- 
szenie kupców polskich“, poszły i inne mia 


sta. Stowarzyszenia te współdziałając z 
władzami regulują stosunki wewnętrzne 


kupiectwa. Tak m. inn. prowadzi się obec- 
mie swego rodzaju weryfikację właścicieli 
sklepów pod względem ich fachowości w 
damym zawodzie. 

Największą bolączka handlu jest trans- 
port, Wpływa to wydatnie na podwyższe- 
nie cen towaru, Zarówno ceny transportu, 
czy to koleją czy samochodami, są o wie- 
le za wysokie, jak teź i ich dzisiejsza czę- 
stotliwość, za mała stanowczo w proporcji 
do zapotrzebowania, 

Ostatnie miesiące wykazały, zarówno w 
sprawach wewnętrznych kupiectwa, jak i 
transportu i t, p., olbrzymią poprawę. 

Dużą jeszcze przeszkoda w normalnym 
funkcjonowaniu aparatu handlowego jest 
nieuregulowana dotąd sprawa przyznania 
tytułów własności właścicielom sklepów, 
Stwarza to niepewność jutra, stąd zaś ry- 
zyko angażowania się mocniej w inwesto- 
wanie placówki, Sprawą uwłaszczenia za- 
równo sklepów, warsztatów rzemieślni- 
czych i mechanicznych, jak też gospo- 
darstw wiejskich, jest jedną ze spraw naj- 
pilniejszych, przyczyni się bowiem w znacz 
nej mierze do likwidacji panującego na 
naszym zachodzie, z tej racji także racji, 
poczucią tyraczasowości. 


mas lekarskich, zobowiążą wszystkich zorga- 
nizowanych lekarzy do pracy. nad tworze- 
niem Ośrodków Zdrowia i lekarze rusza na 
wieś w planowy, zorganizowany sposób, bo 
polski lekarz mie zawodził nigdy i teraz nie 
zawiedzie, 

Kiele- 


W województwach: Warszawskim, 


|ekim, Pomorskim wzrasta ilość Ośrodków 
Zdrowia na wsi, niestety inaczej dzieje się 
w Poznańskim, Dolnośląskim i Mazurskim. 


Czyżby wieś na tych obszarach nie wymaga* 
ła opieki lekarskiej? A może nie wiedzą o 
potrzebach wsi kierownicy Ośrodków Zdro- 
wia w tych województwach? 

Ten stan rzeczy musi ulec zmianie. A po- 
prawa jego zależy głównie od postawy sa- 
mych lekarzy, od stanowiska Naczelnych 
Władz Lekarskich, od aktywności woiewódz- 
kich i powiatowych Kierowników Służby 
Zdrowia od organizacji chłopskich, które 
powinny bić na alarm. 


SETEK" 


Ludzie i z 


Wystawę obrazów Marka Żuławskiego 
zorganizowała w we własnym lokalu 
Spółdzielnia Pracy Polskich Artystów Pla- 
styków (ul. Piotrkowska 102). Po powrocie 
do kraju z Londynu jest to druga z kolei 
wystawa Żuławskiego. Pierwszą oglądała 
Warszawa — w Muzeum Narodowym. Wy- 
stawione prące pochodzą z lat 1940 — 1946. 
Żuławski miał włąsne wystawy w Londynie 
w 1937 i 1945 roku. Prasa podnosi imponują- 
ey ilością i jakością dorobek artystyczny ma- 
larza; 50 płócien, kilka rysunków i 2 rzeźby. 
Niewątpliwie twórczość Marką Żuławskiego 
rzbudzi również w Łodzi zrozumiałe zainte- 
resowanie, 


= 


ARO 


arzemia 


Łodzi 


Senat w konstytucjach polskich — pod tym 
magłówkiem daje Henryk Eie w „Kuźnicy“ 
przegląd konstytucyj (od r. 1791), zajmując 


się formami przedstawicielstw narodowych 
(jedno — lub dwuizbowych). 

Jakie straty ponieśliśmy w bibliotekach? — 
Przed wojną mieliśmy w kraju — wedle da- 
nych przytoczonych w „Odrodzeniu* — 21 mi 


lionów tomów. Obecnie po dewastacji izb pod- 
czas wojny pozostało nam zaledwo 6 milio- 
nów. Prócz tego obliczają na półtora miliona 
książek pochodzących z dworów, Trzeba teraz 
zabezpieczyć to, co pozostało, a następnie 
przygotować do uprzystępnienia książki. 

Kulisy zamachu majowego („zamach ma- 
jowy i kryzys państwa”) odsłania Stefan Dą- 
browski w „Tygodnika Warszawskim“, Autor 
był w okresie poprzedzającym zamach refe- 
rentem ustaw wojskowych w sejmie. Napię- 
cie stosunków między Prezydentem  Wojcie- 
chowskim a marsz, Piłsudskim wzmogło się 
w r. 1925, tak, iż ówczesny szef wojskowej 
misji francuskiej oświadczył: _ „Zmajdujecie 
się w pełni zamachu stanu“, 


Uczczenie pamięci 
Stefana Starzyńskiego 


Stefan Starzyński, Prezydent Warszawy; 
Komisarz Cywilny obrony miasta w roku 
1939, natchnienie i bohaterski dowódca 
walczącej Warszawy, zginął dnia 17 paź- 
dziernika 1941 roku w bunkrze o 3 km od 
obczu w Dachau, rozstrzelany przez opraw 
ców niemieckich. 


Prasa warszawska opublikowawszy fakty 
dokumenty bohaterskiej śmierci Prezy. 
denta Starzyńskiego, podjęła inicjatywę 
uczczenia pamięci Wielkiego Polaka. 


Sprawa* ta znalazła "sie również na po- 
rządku obrad Prezydium Warszawskiej Ra 
dy Narodowej, która jednomyślnie uchwa- 
liła, iż pamięć Stefana Starzyńskiego, któ 
ry niestrudzenie Warszawę budował, ra. 
zem z Warszawą walczył, | niezłomny do 
końca — zginął, uczczony będzie tak jak 
na to zasłużył bohaterski Prezydent. 


Prokuratura Sądu Specjalnego, po zapo- 
znaniu się z materiałem dowodowym ze- 
branym przez „Życie Warszawy”, ma w 
najbliższym czasie przystąpić do ustalenia 
osobistej odpowiedzialneści członków tak 
zw. rządu GG winnych śmierci Stefana 


|Starzyńskiego, 
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D/H. Świtezianka” Łódź | 


Piotrkowska 83 tel. 126-62 


asaaunannnu: URARARAME 
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PRZYRZĄDY OPTYCZNE (0e to mit oa nene 
mości zą 1946 r. 

mikroskopy, aparaty fotograficzne, lupy itd. wy, podaje do wiadomości, że zgodnie z art. 
OKULARY 15 i nast. dekretu z dn. 20 marca 1946 r. o 
poz 126) wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
w zakresie optyki i mechaniki precyzyjnej. gminach miejskich podlegają podatkowi od 
e : > wi. Pa s 
tytułu najmu za rok ubiegły, jeśli takowy nie 
WE S OŁ 0 WS K I, N I E D B A L 5 KI i S-ka przeniósł zł. 2,000, a 30% tegoż czynszu, jeśli 
TECCECECECRTEN R |, Wobec tego i na zasadzie art. 23 cyt. de- 
kretu wzywa się posiadaczy nieruchomości 
rb. pierwszej raty w wysokości połowy na- 
HURT! DETAL! ||leżnego podatku, odliczonego od czynszu naj- 

nu za 1946 r. 

ZNY Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek ZE A 

' ków, chromonikieliny, spiral grzejnych, a) sah ikia Kasie Miejskiej, ul. Roose- 

z ; P Ę Instalacja światła, siły i radia. — Wszelki NEA 04 

KUPUJE stare, nie nadające się do pracy KONIE | yz >> 
Potrzebna również świeża padlina ak RZE ściuszki 1, 
Warszawska Wytwórn'a Grzejników || © w X. K. O. m. Łodzi, ul. Piotrkowska 77, 
Zamiana zą zwierzęta i ptactwo egzotyczne MOŻLIWA Elektrycznych Instalacji Siły d) w Narodowym Banku Polskim, Al. Ta- 
WŁASNE ŚRODKI TRANSPORTOWĘ deusza Kościuszki 14, konto nr. 50, 

f) w P. K. O, Al, T. Kościuszki 15, konto 
nr. VII-4505, 


teodolity, niwelatory, trójnogi, łaty, Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Podatko- 
3 R podatkach komunalnych (Dz. U. R. P. Nr 19, 
We własnych warsztatach wykonujemy wszelkie naprawy 
nieruchomości, wynoszącemu 20%, czynszu z 
Łódź, ul. Nowomiejska 3 przy placu Wolności, — Tel. 145-65 g |yyniósł on więcej niż zł. 2.000. 
do wpłacenia w terminie do dnia 30 czerwca 
W ŁODZI (domowe, podróżne), kuchenek, piekarni- Wpłat należy dokonywać: 
sprzęt elektrotechniczny. ; b) w Kasie Wydziału Podatkowego, Al, Ko- 
Zgłaszać się osobiście lub telefónicznie 277-26 konto my. 14. 
p ri i e) w Banku Społem, Al. T. Kościuszki 47, 
CELLLEELIEIILILCELILLCILLLLLLLLELLLLLLLLLCLLLTILETITETTT] J) konto 37, 


sp. z ogr. odp. 


(| G F P $ g E N Į E ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD 36. TEL. 135-79 || Fódź, dnia 8 czerwca 1946 roku. 


Za Prezydenta Miasta 
(—) Kazimierz Gallas. 


Na podstawie uchwały Miejskiej Ray Narodowej Nr 193 z dn. 27. 5, 46 Zarząd Miej- 


ski w Łodzi — Wydział Przemysłowy — podaje do wiadomości, iż od dn. 1. 6. 46 obo- | Wiceprezydent Miasta. 
wiązują za czynności urzędowe Wydz, Przemysłowego następujące opłaty: i 
NOSA O eia ranili UDO ELO 
Ż = awananuwannnnanawnanawnamną: 
a) o obrocje rocznym do zł 1,000.000 zł 2.000 — 5 Skład narzędzi 5 Administracja „Tygodnika  Demokratycz. 
b) o obrocie rocznym od zł 1.000.001 do 3.000.000 zł oon i ari. technicznych f nego“ prosi o wpłacenie zaległej i bieżącej 
© o obrocie  cznym od zł 3.000.001 do 10.000.000 zł 20.000 — f A prenumeraty. 
d) o obrocie rocznym od zł 10.000.001 do 30.000.000 zł 50.000.— f Aleksander OZiMOWSKI f Należność prosimy przesyłać przekazem 
e) o obrocie rocznym od zł 30,000,001 do 100,000.000 zł 100.000— 5 ŁR. f| pocztowym pod adresem Administracja „Ty. 
f) o obrocie rocznym powyże zł100,000.000 zł 200.000, - |g Łódź, Piotrkowska 240 ł godnika Demokratycznego”, Łódź, Piotrkow- 
?, za kartę rzemieślniczą: 5 TELEFON 216 — 03 $ ska 78. 
aj 6 obrocie rocznym do zł 500.000 zł 1.000, | Spaananunanansannunnzanannnnana Aaaa pa 4 nie zastrzeżone zgóry, 
? s a się za bezpłatne. 
b) o obrocie rocznym od zł 500.001 do 2,000,000 zł 3.000, — 
© o obrocie rocznym od zł 2,000.001 de  5,000.000 zł 6.000, | 
Hia oda Nemo Poyil TEO 2 RO e zaj U UOWOWNANIKATLTTNTN 


$. za komisyjne badania lokalu i urządzenia lub miejsca, 


upatrzonego na założenie zakładu przemys owego Re eriuar ki łód 
a) o obrocje rocznym do zł 1,000.000 zł 500, — p R 2 € oi da. 16. Vi - 46 r. 


b) o obrocie rocznym od zł 1000.001 do 3.000.009 zł  1.500.— 
© o obrocie rocznym od zł 3,000.001 do 10,000.000 zł 4.000, — POLONIA e 
d) o obrocie rocznym od zł 10,000.001 io 30,000.000 zł — 5.000,— ul. Piotrkowska 67 „MASKARADA 


e) o obrocie rocznym powyżej zł 30,000.000 zł  10,000,-- NDZZEZ, 11533 AE — 
t. sprawdzenie stanu techn'czn"' zakładu przemysłowego: ul. Piotrkowska 108 | „PIĘKNA PŁEĆ“ 
a) o obrocie rocznym do zł 1,000,000 zł 100, - s 
b) o obrocie rocznym od zł 1,000.001 ao 3,000.000 zł 200,— WLÓKNIARZ 
© o obrocie rocznym od zł 3,000.001 do 10,000,000 zł 300,— ul. Zawadzka 16 | „CO MÓJ MĄŻ ROBI* 
d) o obrocie rocznym od zł 10,000.001 do 30,000.000 zł 5000), — | === 
e) o obrocie rocznym powyżej zł 30,000,000 zł 1,000,—- Głó H As 2-4 KAPRYS MŁODOŚCI* 
5. za zatwierdzenie projektu urządzeń zakładu przemysłoweg, bez planu OEWOBÓW A á 
zł 5,— 2 - Z 
6. za zatwierdzenie projektu urządzenia zakładu przemysłowego od sekcji ul. Przejazd 1 „PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 
całej lub zaczętej o wymiarze 21X30 em.: STYLOWY |(WWETUWRIEG GSR GREW GT a 
a) o qbrocje rocznym do zł 1,000,000 zł 150,— | ul. Kilińskiego 123 | „ZEW PUSTYNI“ 
R O DA A Z z w, 
c) o obrocie rocznym powyżej zł 10,000.000 zł 600, - ui. Narutowicza 20 | „POWRÓT O WICIE“ 
7. za wydanie koncesyj na prowadzenie przedsiębiorstw _ koncesjońnowa- GDYNIA == 
nych przemysłowych: | > 
a) o obrocje rocznym do zł 500,000 zł 1.000, ul. Przejazd 2 „KAPRYS MŁODOŚCI" 
b) o obrocie rocznym od zł 500.001 do  2,000,000 zł  3.000,— WG O A 
c) o obrocie rocznym od zł 2,000.001 do  5,000.000 zł 6.000,-— I Pe Rdz | „AKTORKA“ 
d) o obrocie rocznym powyżej zł 5,000.000 zł  10.000,— ye skiego 178 
8. za wydawanie licencji na przemysł okrężny zł 500.— z pł N RA 
9. za uazielenie zwolnienia od obowiązku wykazania dowodu uzdolnienia. ZACHĘTA „SKŁAMAŁAM" 
zł 1.000,- ul. Zgierska 26 
10. za zatwierdzenie statutu cechu zł 2.000, - == EAKA ET meaane 
T i i ieni iębi 7 żkam: Z „PEWNEJ NOCY* 
11. ana 0 zgłoszenia go uruchomieniu przedsiębiorstwa dorożkam p sai ul. Franciszkańska 31, | , J CY Ą 
s ź * , O A 
12 za potwierdzenie zgłoszenia przedsiębiorstwa przewozowego wozami WOLNOŚĆ 
* RÓ lat si E „MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ“ 
ciężarowymi į piattormami: ul. Napiórkowskiego 16 
a) o obrocie rocznym do zł 1,000,000 zł 2.000, - | oz | asi 
b) o obrocie rocznym od zł 1,000.001 do 3,000.000 zł 10.000,- ROMA | BLAGIER“ 
c) o obrocie rocznym powyżej zł 8,000.000 zł 20.000, — ul. Rzgowska 34 j p 
13, za potwierdzenie przedsiębiorstwa usługowego:  posłańców ręcznych PZA 
i tragarzy z wózkami a 100, | PRZEDWIOŚNIE | FORTANCERKA* 
14 za sporządzenie odpisów wydanych upcawnień od całej stronicy lub ul. Żeromskiego 74-76 p n 
zaczętej zł 100, ET RTYTAŚNY E  —=R E RTZ TOZY > E — 
15, Opłata za druki zł 5— ul. Sienkiewicza 40 | „A.B.C. MIŁOSCI“ | 
G z PE | I - A ET r a c W nn 
Łódź, dnia 11 czerwca 1946 rokn, arząd Miejski w Łodzi. ADRIA Ę « 
r Marszałka Stalina (Główna 1 „PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ 
zzz on rena REKORD 
NOCY* 
| Ul. Rzgowska 2 (Plac Reymonta) KARNA TOST 


| < O C Ea, 
LODZKIE i "TRE NAS | „LEGIA HONOROWA” 


wydaje - 
oczątek seansów: w dni powszednie o godz. 16, 18 i 20; w niedzielę i święta 
SEZONOWE o godz. 12, 14, 16, 18 1 20. 
bilety wstępu Kino „Polonia“, „Hel“, „Adria“, „Bałtyk“, „Przedwiośnie” i „Roma“ rozpoczy: 


naja seanse o pół godziny później. 
TEL. 244 = Uwaga! Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych, wojska i uczącej 
się rałodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Radzie Związków Zawo- 
dowych (Strzelecka 2) pok. 1 w godz. od 10-tej do 13-tej. 
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